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Przyjaciele! N adsyłajcie prenum eratę i jednajcie nowych Czytelników.

Z Rady państwa.
.Niemu drugiego państw a na świeeie, którem  

rządzie byłoby tak trudno, jak  w Austrji. Ośm 
narodów  zarnieszkujo to państw o — Niemcy, Czesi, 
Polacy, Rusini, Włosi, Słoweńcy, Chorwaci i Ru­
muni, każdy naród  ma swoje odrębne interesy, 
k tó re częstokroć wręcz się sprzeciw iają sobie 
i w ykluczają się wzajemnie. Pogodzić wszystkich 
» skłonić do jak iejś wspólnej uchwały, to już 
wielka sztuka. — W dodatku każdy naród  dzieli 
się na  różne stronnictw a zawodniczące między 
sobą, z  czego znowu niezm ierne trudności wyni­
k a ją  dla rządu  i dla parlam entu. I  pomyśleć ty l­
ko, że każda UBtawa państw ow a musi przebyć te 
w szystkie trudności i przeszkody, zanim się stanie 
prawem , to łatw o każdy zrozumie, co za sztuki 
tu potrzeba, aby coś przeprow adzić.

Zważcie: posłów wszystkich jest 516, ci po- 
Błowie dzielą się na  następujące kluby czyli stron ­
nictwa :

I) zjednoczenie chrześcijańsko-socjalne czyli 
antysem ici 95 posłów,

2} g rupa  wszechniemiecka 3 posłów,
3) ludowcy włoscy 10 posłów,
4) klub żydowski syouistyczny 4 posłów,
5) czesko-katolicki klub narodow y 17 posłów,
6) klub młodoczeski 21 posłów,
7) klub czeskich agrarjuszów  ludowców 28 

posłów,
81 klub Włochów wolnomyślnych 4 posłów,
b) Koło polskie liczące 71 posłów, w tem 18 

ludowców, 16 wszechpolaków, 12 dem okratów, 
11 konserw atystów , 9 centrowców, 5 stojalow- 
czyków,

10) k lub rum uński 5 posłów,
I I )  klub starorusk i 5 posłów,
12) klub ukraińsk i 25 posłów,
13) klub czeskich ludowców 4 posłuw,

14) klub czeskich posłów radykalnych  11,
15) klub słoweński 17 posłów,
16) klub socjalno-dem okratyezny 86 posłów,
17) Związek narodowo-niem iecki 51 posłów,
18) Zjednoczenie niemiecko - postępowe 15 

posłów,
19) Związek niem iecko-radykalny 13 posłów,
20) Związek południowych Słowian 10 posłów 1
21) dziewięciu dzikich, tj. posłów nie na leżą­

cych do żadnego klubu.
Nadto dzielą się posłowie na  następujące 

g rupy  wedle zawodów: a) zjednoczenie posłów 
adw okatów  (28), b) zjednoczenie posłów urzędni­
ków chrześcijańsko-socjalnych (18), c) wolne zje­
dnoczenie posłów-rolników (270), d) wolne zjedno­
czenie posłów-przemysłowców (89), e) wolne zje­
dnoczenie posłów-fabrykantów  (76), f) wolne zje­
dnoczenie posłów-techników (11), g) wolne zjedno­
czenie posłów-lekarzy (22), h) wolne zjednoczenie 
posłów niemieckich dla strzeżenia interesów  ro ­
botniczych, (i) zjednoczenie posłów-sędziów (18), 
j) wreszcie jest i zjednoczenie posłów-księży.

Już  sam  ten podział w skazuje, co to za cięż­
ka i tru d n a  do poruszania m aszyna ten p arla ­
ment. A 15 posłów może całą m aszynę zatrzym ać, 
a 20 posłów może zatam ować wszelkie obrady  
przez postawienie swoich wniosków, których to 
wniosków w prawdzie nie przeprow adzą, ale zmu­
szą do obradow ania nad rim i cały parlam ent. 
Taki n iepraktyczny regulam in czyli przepis obrad 
istnieje w parlam encie, a zmienić go trudno, bo 
różne małe stronnictw a nie chcą odstąpić od tych 
przepisów, aby nie stracić oręża obronnego prze­
ciw rządowi.

Najwięcej trudności w ynika dla obrad  p a rla ­
m entarnych z pow odu sporów czesko-niemieckich. 
I  teraz właśnie z tego powodu, że się pożarł* 
czescy urzędnicy sądowi i pocztowi z niemieckimi 
urzędnikam i, cały parlam ent został zaham ow any,
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przez cały tydzień toczyły się uk łady  tajemnicze, 
a parlam ent próżnował.

Jes t i d ruga  przyczyna, że m aszyna p a rla ­
m entarna głośno skrzypi. Oto różnym kandyda­
tom  na ministrów pilno, aby teraźniejszych mini­
strów  wyrzucić, a im zrobić miejsce. M inistrowie 
muszą ustąpić z urzędu w takim  razie, gdy się 
Okaże, źo nie m ają zaufania w parlam encie i przez 
to robo ta nie idzie. Więc na to kandydaci na mi­
nistrów  przeszkadzają  rozm yślnie w robocie, aby 
ministrów wywrócić.

Teraźniejsze m inisterstwo nie cieszy się wzglę­
dam i m agnatów  z tego powodu, że p rzeprow a­
dziło pow szechne głosow anie i przyczyniło się do 
um niejszenia wpływu m agnatów  w państwie. 
N adto śni się jeszcze tym panom  nadzieja  prze­
wrotu. P rag n ą  oni, aby parlam ent w ybrany  przez 
powszechne głosowanie okazał się niezdolnym do 
uchwał, bo w takim  razie spodziew ają się owi 
panow ie zam achu stanu  i skasow ania powszech­
nego praw a głosowania,

W skutek tego wszystkiego obrady  R ady p ań ­
stw a posuw ają się bardzo powoli i mnóstwo 
spraw  zalega. Nadchodzący tydzień będzie roz­
strzygający, gdyż m inisterstw o nagli do rozstrzy ­
gnięcia.

Na porządku dziennym obrad  R ady p a ń ­
stwa, na pierwszem  miejscu stoi nagły wniosek 
rządow y o podw yższenie kontyngentu  rekru tów  
landw ery  o 4700 żołnierzy. Kolo polslcio ob rado­
wało n ad  tą  spraw ą i na  wniosek posła Stapiń- 
skiego zapadła taka uchw ała: jeżeli się rząd  zgo­
dzi ulżyć ludow i a) przez zniesienie ćwiczeń woj­
skowych ostatnich dwóch lat, b) przez zaniecha­
nie przenoszenia żołnierzy polskich i ruskich do 
obcych pułków, ja k  to się teraz dzieje, c) przez 
w ynagrodzenie rodzin rezerw istów  za ćwiczenia 
rezerwistów, d) przez rozszerzenie p raw a rek la­
macji na  syna utrzym ującego rodzinę, bez wzglę­
du n a  to, czy ten syn jest czy nie jest jedyna­
kiem, — jeżeli się rząd  zgodzi na te ulgi, to wza- 
m ian za to K o l o  p o l s k i e  może głosować za 
daniem  rządow i 4700 landw erzystów  rocznie w ię­
cej. M inister obrony krajow ej p rzy ją ł postaw ione 
żądania, więc K o ł o  p o l s k i e  będzie głosować 
za wnioskiem rządow ym .

Koło polskie obradow ało 29 i 80 kw., tudzież 
1 maja. Dwa dni zajęty ob rady  nad  w nioskam i 
ukraińskim i. Ponadto  odbyła kom isja p arlam en­
ta rn a  K o ł a  posiedzenie w celu naradzen ia  się 
nad  spraw am i bieżąoemi. Na posiedzeniu 29 kwie­
tnia żegnał się now ozam ianow any nam iestnik 
JE . d r D obrzyński z K o ł e m  p o l s k i e m ,  przy- 
czem przedstaw ił p rogram  swej działalności na 
nowem stanow isku. D aj Boże, aby to spełnił, co 
przyobiecał. Główną wagę położył nowy nam ie­
stn ik  na  to, że będzie się starał, aby załatw iano 
spraw y ludności szybko i spraw iedliw ie.

D nia 1 m aja o godz. I 1/* w nocy zm arł n a ­
gle w W iedniu m inister niemiecki F ranciszek  P e ­
szka. Do godziny 1 by ł w kaw iarni, koledży go 
odprow adzili zdrow ego do domu. Zaledwie wszedł

do m ieszkania, pad ł trupem , rażony  apopleksją. 
Zm arły by ł pierw szym  chłopem w A ustrji, k tó ry  
został ministrem. Był to chłop na 80 m orgach 
g run tu  w Czechach, bardzo  wykształcony w sp ra ­
wach rolniczych. Pogrzeb odbył się 4 bm.

D nia 3 bm. um arł w P radze  poseł czeski d r  
Herold, bardzo  zasłużony w walce o p raw a n a ­
rodu czeskiego. Pogrzeb  odbył się 7 b. m. 
w Pradze, dokąd wyjechali posłowie z W iednia 
osobnym  pociągiem, tego też dnia nie było p o ­
siedzenia Izby posłów.

JE . d r Bobrzyński, zostaw szy nam iestnikiem  
złożył m andat poselski do R ady państw a. Był on 
posłem z miasteczek Mielca, T arnobrzega, Roz­
wadowa.

R adosną nowinę przynosim y ludowcom: dr. 
S tanisław  Biały, naczelnik sądu brzozowskiego, 
poseł z okręgu  Brzozów—Tyczyn w ystąpił z »unji 
dem okratycznej* a przystąp ił jako członek nasze­
go klubu i Stronnictwa. W obec tego klub nasz 
liczy już 18 posłów i je st najliczniejszy wśród 
polskich klubów poselskich. Przystąpieniem  posła 
d ra  Białego nie tylko wzmocnił się nasz klub po­
selski ilościowo, ale zyskaliśm y serdoczn ego i go r­
liwego rzecznika interesów  chłopskich, co nam  
ułatw i skuteczną służbę dla dobra  ludu.

Mamy nadzieję, że i inni posłowie chłopscy 
i chłopskiej spraw ie szczerze oddani w stąpią do 
naszego klubu w celu zjednoczenia w szystkich 
posłów chłopskich.

Jak politykują chłopi w innych krajach.
W łoskie stronnictw o ludow e ma w R adzie 

państw a 10 posłów: d r Józef Bugatto, urzędnik 
w m inisterstw ie oświaty, d r H enryk Conci, adw o­
k a t krajow y w Insbruku , ks. B altazar Delugan, 
kanonik  katedralny  w Tryencie, ks. d r Alojzy 
Faidutti, proboszcz, ks. dr. Gwidon Gentilli, p ro ­
fesor teologji, d r  Em anuel Lanzerotti, lekarz, ks. 
Panizza, proboszcz, Bazyli Paolazzi, dy rek to r 
zw iązku rolniczo-przem ysłowego, P io tr Spadaro , 
rew ident rachunkow y dyrekcji skarbu, Albin To- 
nelli, s tarszy  geom etra ewidencyjny.

Czeskie stronnictw o agrarno-chłopskie liczy 
28 posłów: R udolf Bergm an, dzierżaw ca dóbr, 
Józef Bukw aj, sędzia, Franc. Chaloupka, właści­
ciel m łyna parow ego, Józef Diirich, m łynarz i w ła­
ściciel * kilku kam ienic, d r  K arol Holy, lekara 
i dzierżaw ca dóbr, Józef H yrsz, zarządca dóbr, 
Józef Kotlarz, gospodarz, W acław Kotlarz, s ta r­
szy w eterynarz powiatowy, Tomasz Mazanec, go­
spodarz, baron K arol Rolsberg, d r  Józef Welich, 
p rofesor uniw ersytetu , ks. d r  Izy d o r Z ahradn ik ,

Erzeo r Dominikanów, F ranciszek  U drzal, reda- 
tor itd.

Niemieckie stronnictw o ludow e chłopskie ma 
w parlam nncie 33 posłów, a to jednego księcia 
(K arola A uersperga), jednego hrabiego (Kolo* 
w rata), dwóch adw okatów , jednego notarjusza, 
jednego w eterynarza, dwóch urzędników  m ini. 
sterialnych, dwóch gorzelników, jednego piwo
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w a ra , trzech fabrykantów  m aszyn rolniczych, 
pięciu właścicieli dóbr, jednego dzierżawcę dóbr, 
jednego profesora szkoły rolniczej, a 10 chłopów 
od pługa.

Słoweńskie stronnictw o ludowe w ybrało tak 
samo 5 łk my ludowcy polscy 17 posłów ludow­
ców i jest ono rządzącem  stronnictwem  w K rai­
nie. Między w ybranym i jest czterech księży, dwóch 
adwokatów, jeden lekarz, trzech urzędników, 
dwóch nauczycieli, trzech chłopów od pługa.

N a  co  to  p i s z ę ?  — Bo uważam  to za n a j­
lepszą odpowiedź dla tych wszystkich niezadowo- 
leńców, o których pisał w poprzednim  »P rzy ja­
cielu* p. Sokalski. Wiem, źe taicich niezadowoleń- 
ców jest bardzo niewielu, ale i o nich mi chodzi. 
P ragnę z całego serca zjednoczyć wszystkich 
braci chłopów pod jednym  sztandarem  ludowym, 
dlatego uważam za potrzebne usuwać z drogi te 
w szystkie nieporozumienia, któreby mogły temu 
przeszkadzać.

Wiem, że trafia ją  się naw et szczerzy i za­
służeni w bojach ludowcy, k tórzy mi za złe biorą, 
iż staram  się pozyskać dla naszego Stronnictw a 
uczonych ludzi, serdecznie ludowi życzliwych, choć 
nie chłopów. Czynię to, bo mi rozum  i sumienie 
powiada, że bez pomocy ludzi uczonych nie po­
dołamy obowiązkom i nie dojdziemy do celu — 
do rządów  ludowych. Jeżeli chłopi chcą dojść do 
rządów  w narodzie, to m uszą być przedewszyst- 
kiem zdolnymi do tego — to znaczy, że musimy 
mieć w naszem Stronnictwie ludzi uczonych i fa­
chowych znawców wszystkich dziedzin życia spo­
łecznego. Bez tego nigdy byś my nie doszli do celu, 
boć musimy sobie to otwarcie powiedzieć, że ta­
kie stronnictw o ludowe, k tóreby tylko o jednych 
chłopów dbało, a o innych dbać nie potrafiło, by­
łoby tak  samo przeklinane, jak  wszechwładne do 
niedaw na stronnictw o szlacheckie, k tóre zawiniło 
głównie przez to, że tylko ,°woich ludzi miało na 
oku, tylko o nich szczerze dbało, a o innych albo 
wcale nie dbało, albo dbało po macoszemu. My 
w ten sam błąd popadać nie możemy i nie chcemy, 
bo m usiałby i nas spotkać taki sam upadek, jaki 
spotkał szlachtę.

Zgadzam  się z p. Sokulskim w zapatryw a­
niu, że należy się starać o to, aby liczba posłów- 
chłopów prosto od p ługa była tak  liczną, iżby 
rozstrzyganie spraw  od nich zależało, ale również 
uw ażam  za konieczny w ybór uczonych ludowców 
i fachowców, tak, iżbyśm y wszelkim zadaniom  
stronnictw a rządzącego sprostać mogli. P rzypu­
szczam, iż na najbliższe w ybory uchwalimy m»wy 
sposób wyznaczenia kandydatów  — taki sposób, 
iżby wszelkim rozgoryczeniom  zapobiedz.

Nakoniec jeszcze jedna uw aga i prośba do 
braci chłopów i ludowców w całym kraju . Dzięki 
Bogu szczęśliwie dla nas sk ładają  się okoliczności 
i w ypadki krajow e Zbliżam y się do celu prędzej, 
niż się spodziewać było można. P racujm y tedy 
i jednoczm y się jak  najżwawiej, aby dzień zupeł­
nego zwycięstwa idei ludowej nadszedł ja k  n a j­
prędzej. W asz sługa

Jan Stapiński prezes P. S. L.

Do Braci Chłopów ruskich.
Bracia Chłopi R usin i' Muszę Wam powiedzieć, 

że źle się dzieje tu  w Radzie państwo. Posłowie 
innych narodów  Niemcy, Czesi, Rumuni, Włosi, 
Słoweńcy w ytężają siły, aby jak  najwięcej pie­
niędzy ze skarbu  państw a wydostać dla swoich 
narodów, a tylko my, posłowie z Galicji, zam iast 
się zjednoczyć wszyscy dla wywalczenia pomocy 
dla chłopów polskich i ruskich w Galicji, tracimy 
czas na bezowocne walki narodowościowe.

Oto i teraz stoi na  porządku dziennym obrad  
parlam entu  aż pięć wniosków posłów rusko-ukra- 
ińskich o zabicie K ahańca przy  praw yborach  
w Koropcu, o »sicze3 i tym podobne inne spraw y, 
ale niema ani jednego wniosku o przyjście z po­
mocą chłopom ani ruskim, ani polskim.

Przez dwa tygodnie posypią się wielkie mo­
wy, rozpalające nienawiść między posłam i rusko- 
ukraińskim i a polskimi i jakże potem tok roz- 
żarci przeciwko sobie posłowie m ogą się porozu­
miewać !

A za tę  walkę — kto zapłaci? Zapłacimy 
my chłopi, polscy i ruscy. Na naszej skórze i na 
naszej kieszeni skrupi się ta walka narodowościo­
wa. Panu  wnioskodawcy rusinow i Ceglińskiemu 
nic się złego stać nie może, bo on jako  c. k. dy­
rek tor gim nazjum  w Przem yślu ma już siedm 
tysięcy koron pensji i djety  poselskie, razem  ma 
on przeszło dwanaście tysięcy koron rocznie, któ­
re pobiera z naszych chłopskich podatków, więc 
jem u biedy niema i dobrze n*u się bawić w wojnę 
narodow ą. Ale co nam  chłopom polskim i ruskim  
przyjdzie z tej wojny pana Ceglińskiego i tow a­
rzyszy ? Nam nie przyjdzie z tego nic, my tylko 
zapłacimy koszta tej wojny.

B racia Chłopi Rusini! Bóg jest świadkiem, 
że powód do tej wojny dają  posłowie ukraińscy, 
głównie posłowie Budzynowski, D r Trylowski, 
D r Lewicki, D r Baczyński, ksiądz Onyszkiewicz, 
ksiądz Folis i inni.

Poseł Budzynow ski jako  redak to r z zaw odu 
nie zginie przez to, że chłopi ruscy i polscy nie 
będą mieli co jeść! Przeciwnie, posłowi Budzy- 
nowskiemu chodzi o to, aby podsycać rozdrażnie­
nie i doprow adzać do aw antur, gdyż będzie miał 
o czem pisać w gazetach i więcej gazet sprzeda 
z takiem i nowinami. Posłowie Trylowski, Baczyń­
ski i Lewicki jako adw okaci też na walce nie 
stracą tylko zarobią, bo ja k  się ludzie z sobą 
kłócą, to się procesy mnożą, a proces to zarobek 
dla adw okata.

Posłowie księża Folis i Onyszkiewicz też 
biedy naszej chłopskiej nie odczuwają, więc do­
brze im podszczuw ać narody przeciw sobie i uda­
wać potem  wielkich obrońców.

B racia Chłopi R u s in i! B ardzo źleście zrobili, 
żeście w ybrali posłam i samych agitatorów , a ani 
jednego chłopa. Gdyby tu  było choć kilku ruskich  
posłów chłopów, tobyśm y się porozum ieli w za je ­
mnie i nie dopuścilibyśmy do takiej pustej w ojny, 
jaka  się tu prow adzi n a  zgubę chłopów zarów no  
ruskich, jak  i polskich. Nas chłopów polskich \e s t  
tu  posłami przeszło dw udziestu, więc też my nie
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pozwalam y, aby  nasze poselskie *Koło polskie* 
z takim i wnioskami występowało. Ale cóż z tego, 
kiedy posłów ukraińskich niem a kto poham ować — 
i tak  nasza p raca nie odniesie skutku.

B racia Chłopi Rusini! Wiem, że Wam gazety 
ukraińsk ie  obiecują pożytek z takiej roboty  po­
słów Budzynowskiego, Baczyńskiego, Trylowskie- 
go, Lewickiego, Petryckiego, Onyszkiewicza i tym 
podobnych. Nie wierzcie im. Sami osądźcie, że to 
do niczego dobrego nie doprow adzi, bo doprow a­
dzić nie może.

Nas posłów polskich je st w parlam encie 
zjednoczonych 71, a ukraińskich posłów jest tylko 
25, więc jasne  jak  na dłoni, że ta wojna posłów 
ukraińskich sku tku  odnieść nie może. Oni sami 
dobrze o tern wiedzą, ale mimo to robią aw antu­
ry, aby się bawić, a b iedny naród  nieśw iadom y 
szklić. Oni dobrze wiedzą, że gdyby  zaniechali 
aw an tu r i po ludzku do nas  się zbliżyli i poga­
dali z nami, toby prędzej coś dobrego zrobić się 
dało. T rudno  nam  posłom polskim pchać się do 
posłów ukraińskich, gdy  oni zioną do nas n ie­
nawiścią.

W takich stosunkach  b iada nam  chłopom. 
D latego odzywam  się do W as Bracia Chłopi R u­
sini z prośbą, abyście zmusili swoich posłów 
ukraińskich do zm iany postępow ania. Napiszcie 
im, że jak  się nie wezmą do pracy  dla dobra 
chłopów ruskich, to ich więcej ani posłam i nie 
wybierzecie, ani gazet ich czytać nie będziecie, 
ani do ich kancelaryj adw okackich chodzić nie 
będziecie.

Bracia Chłopi R u sin il W  jednym  k ra ju  ży­
jemy, jedna je st na3za dola i niedola, więc łączm y 
się i walczmy razem  o lepszą przyszłość dla dzieci 
naszych. Takeśm y robili w Sejmie, razem  szliśmy 
chłopi polscy i ruscy, toteż zdobyw aliśm y choć 
powoli p raw a nasze.

Wiedeń, 5 m aja 1908 r.
Z bratniem  pozdrow ieniem

Franciszek Wójcik, 
ch łop , p o se ł do  R ady państw a.

S praw y gminne.
N asza galicyjska autonom ia daje nam  dosyć 

sw obody do rządzenia się sam ym ; niestety  my 
jej należycie nie w ykorzystujem y. Powiedzieć 
chyba w ypada, żeśmy sam i tem u winni, że sam o­
rząd  nasz nie je st w ykorzystany.

O t np. wójcia; co sześć la t tyle krzyku, tyle 
rozm yślań kogo w ybrać wójtem, radnym , p ro ­
testy, chodzenia, a zwykle tak  byw a, że po pół 
roku  now y wójt sta je  się takim, jak  i stary , zmie­
nia się nie do poznania, charak te r u niego tak

się wykrzywi, ja k  podkulek u wozu, energ ja  staje 
się jak  ciepłe masło, stanowczość ginie, wójt po* 
woli robi się powolnem narzędziem  tego, kto mu 
da co liznąć, albo tego, kogo się boi; wszystkim 
wszystko obiecuje. Chce żyd koncesji dostanie ją, 
chcą sąsiedzi, przeciwnicy żyda, odmowy daje; chcą 
obyw atele listonosza wiejskiego i on też daje na 
to pieczęć—i zapytuje D yrekcja, czy potrzeba listo- 
noszów, odpisuje, źe nie potrzeba. P rosi go kto, 
aby w ystaw ił świadectwo, że ton a ten człowiek 
opieki potrzebuje, bo jest umysłowo chory, wójt 
wystawia, a za jakiś czas pisze do sądu, że ów 
człowiek je st zupełnie zdrów. Gmina żąda, aby 
budow ano dwie szkoły w gminie, robią uchwałę, 
a za dw a dni wójt opowiada, że to niedobrze, 
trzeba tylko jednę, bo Michał Sworzeń nie chce 
dwóch. O w ydaniu stanowczego rozkazu policjan­
towi, czy komu innem u niem a mowy; policjant, 
czy inny funkcjonarjusz gm inny robi tak, jak  się 
mu podoba, bo wie, że i tak wójt go nie w ydali 
z obowiązku.

W yprow adzają w ójta n a  pole, aby zrobił 
zgodę pom iędzy sąsiadam i o miedzę. W ójt i taksa- 
torzy zasądzają  jednego gospodarza, k tóry  g ru n t 
sąsiedni niedaw no kupił; ale aby takiego »przy- 
w łokęt nauczyć rozumu, zasądzili go na 10 kor., 
nie wiedząc do kogo rzeczywiście sporny  g ru n t 
należy. Poszkodow any broni się przed n iespraw ie­
dliwością, strony  udają  się do sądu, zjeżdża kom isja 
i orzeka, że miedza należy do »przywłoki« — 
i strony  zapłaciły 230 koron z przyczyny wójta.

Nie chcę Czytelników nudzić przykładam i, 
których jestem  świadkiem, zastrzegam  się, abym  
tu chciał obrazić wójtów energicznych, bo i takich 
się znajdzie — ale ci sami powiedzą, że takich 
za m a ł o  jeszcze. J e s t to bardzo wielka wada, 
gdyż z przyczyny wójtów jest tysiące procesów, 
tysiące niepotrzebnych zażaleń do różnych władz, 
a to wszystko inożnaby tanim, a łatw ym  sposo­
bem na miejscu załatwić, gdyby  wójt był sp rę ­
żysty. Chcąc z wójtem coś pożytecznego załatwić, 
to się odwołuje na R adę gminną, leoz na co inne 
to nie, lecz sam  się rządzi. Zawsze ogląda się na  
starostw o, jakby  ono jedno miało praw o w p ierw ­
szym rzędzie załatw iać spraw y.

Skąd bierze się tyle procesów, jak  nie z wi­
ny  wójtów! W szak praw ie z każdą sp raw ą wpierw 
strony  udają  się do wójta," aby  im spraw ę zro­
bił; ale wójt zam iast w płynąć na  strony, aby ich 
pogodzić, odsyła ich do starostw a albo do sądu.

E n erg ja  jest bezw arunkow ą potrzebą, a n a ­
wet zaletą wójta. Gdzie jest w ójt energiczny, a czyn­
ny, tam je st ład, tam jest porządek, tam niema 
tyle procesów, tam się po nocach nie d rą , nie 
krzyczą, tam  szynki w przepisanym  czasie poza­
mykane. Gdy wójt wójtem, tam szkoła porządna, 
tam  kancelarja  gm inna dobra  i k asa  gm inna

A I a  1  składajcie swe oszczędności na tylko w Banku parce-
j  H i H n i  lacyjnym Lwów, Brajerowska 11A. Od kwot ponad 5000 K 
w i l l  U  V I  l*ailk płaci i większy procent aż do 7°jo wedle umowy

'i Bank opłaca z  własnych, funduszów podatek rentowy
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i Kółko rolnicze dobrze stoją, tam  czytelnia w ca­
łej pełni.

Lecz pam iętajcie Czytelnicy o tern, że ten 
tylko w szystkiem u tem u podoła i naleźyoie pro­
wadzić będzie, kto zna ustaw y, kto czyta gazety, 
k to  wogóie umie się orientować. Taki nie będzie 
w ydaw ał głupich 1 śmiesznych wyroków, do tego 
musi być bezstronny i sprawiedliwy. Choć długo 
taki wójtował nie będzie, nie dłużej jak  la t 6, 
bo ludność nasza w wielu okolicach jest po­
dejrzliw a i nie przyzw yczajona do punktualności, 
i wszystkie takie przedsięwzięcia bierze za szy­
kany.

Pisałem  już w swoim czasie o wójtach i tw ier­
dziłem, że wójcia są filaiam i gospodarki gminnej, 
pow iatowej i krajow ej, łożyłem nacisk na  m ądry 
w ybór wójtów — i dziś z całym naciskiem to 
stw ierdzam  i wołam do wszystkich chłopów: W y ­
b i e r a j c i e  n a  w ó j t ó w  l u d z i  e n e r g i c z ­
n y c h  w c z y n a c h ,  a n i o w g ę b i e .

W ybierajcie radnych, k tórzy  nie dadzą usnąć 
wójtowi, dopóki nie zrobi tego, czego wym aga 
dobro gminy z zastosowaniem  postępu i pom yśl­
ności współobywateli.

Jan Babicz z Niedźwiady pow. Ropczyce.

Spróbujm y,
Znane są wypadki, że dwaj najlepsi sąsie 

dzi i przyjaciele sta ją  się z jakichś przyczyn 
przeciwnikami. Zdarza się, iż m eieden dlatego 
udaje  dobrego sąsiada, aby orzez to wycią­
gnąć dla siebie jak  najw iększą korzyść, łasi się, 
mili koło innych, by następnie w yzyskać do- 
broduszność drugich, k tórzy sądzą, iż oni, tacy 
i dobrodzieje* czynią to ze serca. W czas się je­
dnak  na tem wyzyskiw ani poznają i przekonują, 
ja k  na tem wychodzą i zryw ają stosunki, a z przy­
jaciół sta ją  się wrogami. Omija jeden drugiego, 
z nim się nie s ty k a , p róbuje się obchodzić 
bez wzajemnej pomocy, a w następstw ie wypo­
w iadają sobie urazy  wspólne, różne krzyw dy, co 
ma ten skutek, iż obie strony dow iadują się o so­
lne rzeczy takich, k tóre będąo w zgodzie, w je­
dności, przem ilczały i choć n ieraz czuł jeden 
przeciw  drugiem u w sercu jak i ża l, nie wy­
jaw ił go, by nie obrazić drugiego. Teraz wszystko 
wyszło n a  jaw  i do tąd  się przeciwnicy gniewali, 
. D'V)ki nieporozum ienia nie zostały w yrównane.

Podobnie rzecz m a się i z nam i chłopami] 
z Polskiem  Stronnictw em  Ludowem, a ńinym i 
stanam i czy stronnictwam i. Szlachta, urzędnicy, 
różni inteligenci chłopa niby to iubieli, szanował,] 
gdy  dla nich i na  nich robił, a choć został sk rzy­
wdzony, milczał, a w dodatku  jeszcze pięknie się 
kłaniał, po rękach całow ał T ak było bardzo długi 
czas. Inne nie-chłopskie s tany  myślały, iż tak  za­
wsze pozostanie, lecz w szystko n a  świecie z cza­
sem się zmienia, tak  się też i te stosunki poczęły 
zmieniać na  inne. Chłopi zw iązawszy się z g a r­
stką  ludzi dobrej woli w Stronnictw o Ludowe, 
powiedzieli sobie: Hola, dość tego! I  poczęli wy­
pow iadać głośno krzyw dy, żale, naw ołując różńe

stany, żyjące k o s z t e m  c h ł o p a ,  do wejścia na 
inną drogę. Lecz ci nie zważali na to ohłopskie 
skargi, bagatelizowali je sobie, kpiąc i drwiąc 
z nich, tw ierdzili przytem , że tak  jak  było i jest,
tak  pozostać musi.

Wówczas chłopi widząc, że tą  drogą, drogą 
sk arg  i persw azji nie dojdą do celu, wzięli się 
do w a l k i  b e z w z g l ę d n e j ,  aby pokazać wszys­
tkim, że -to, czego nie m ożna uzyskać w łago­
dniejszy sposób, uzyskać się musi i n n ą  d r o g ą .

Zszeregow ani w Polskiem Stronnictw ie Lu­
dowem rozwinęli szeroko swój sztandar, pod k tó­
ry  coraz większe ciągnęły zastępy żołnierzy i tu 
ćwicząc się w m ustrze, hartu jąo  w trudach  wo­
jennych, staczały bój za bojem.

W ojna je st wojną. Każdego też, k to  staw ał 
w poprzek tejże, sta ra jąc  się przeszkodzić, u tru ­
dnić potyczki wojenne spotykały zaraz sądy wo­
jenne, a wojsko szło dalej. W walce tej o nasze 
praw a, kto wie czy nie najw iększą robiło nam  
trudność duchowieństwo. Toteż i ono doznało 
skutków  tej walki, nieraz ostrych.

N ajwiększa walka rozgryw ała się p rzy  wy­
borach do parlam entu i do sejmu a z zakończeniem 
tychże i wdlka ścichła, wojsko schodzi z pola 
bitwy. Schodzi, a zwyciężeni m im o, iż może 
i niechętnie, p rzym ilają  się, w yciągają dłoń d o  
z g o dy.

Kiedy nam  chodziło o pokazanie swojej siły 
o pokazanie, iż musimy zdobyć, to co się nam  
słusznie należy, o z g o d z i e  m o w y  b y ć  n i e  
m o g ł o .  Dziś jed n ak , gdyśm y zrobili, cośmy 
chcieli, gdyśm y przeciw nika przekonali, co po­
trafimy, dziś możemy przystąpić do z a w a r c i a  
u k ł a d ó w ,  d y k t u j ą c  w a r u n k i .

Pod jakim i więc w arunkam i m amy p rzystą­
pić do zgody?

Czy może pod takimi, iżby już walki za­
przestać na  zawsze? O nie!

Zwycięstwo przy  w yborach odniesione, to 
p i e r w s z a  c z ę ś ć  r o b o t y ,  do dalszej musimy 
się zabrać raźno  i ochoczo. W iadomo wszak do­
brze, że gdy w pracy  zgoda, idzie ona składnie, 
a więo aby módz s k u t e c z n i e  pracować, pod 
tym w arunkiem  dążym y do zgody.

K ażdy więc, kto chce z nam i pracow ać ra  
zem, tego chętnie przyjm ujem y, ale naprzód  po­
wiadamy, ż e p r a w  n a s z y c h  b r o n i ć  i n a d a l  
b ę d z i e m y  — i wszyscy, k tórzy  w naszą siłę 
nie wierzą, niech będą przekonani* że zgoda b u ­
duje, a niezgoda ru jnuje.

Były i są jednostki, k tó re całą przyszłość 
budu ją  ńa  ludzie, z ludem. Ale są  jeszcze i tacy. 
którym  się to nie podoba, którym  się wydaje, i i  
lud, to motłoch bez wartości k tórym  się nie w arto 
zajmować. Ci przecież powinni to zrozumieć, że 
> l ud  i p r a c a  t o  są s i ł y ,  a Świat cały nie ■ 
stoi*. Pow inni więc uznać to za słuszne i w pracy  
ludowej nie bruźdić, n i przeszkadzać, ale wziąć 
w niej czynny udział, co i d la nich może być 
lepszem.

Dziś już przepadło, lud się krzyw dzić nie 
pozwoli i n a  krzywdzicieli środki znajdzie. D la­
tego też ci wszyscy, k tórych było zwyczajem
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chłoną poniewierać, poniżać, nieoh w ybiją sobie 
z głowy, aby i teraz mogli to bezkarnie czynić. 
Chcesz, uszanuj chłopa, uznaj go za człowieka, 
chłop cię za to też potrafi uszanow ać i zgoda.

Prosim y przytem  pam iętać tych wszystkich, 
k tórzy byli kontenci z niezgody, że jeżeli mamy 
pracow ać w zgodzie, to niech b ę d z i e  u s u n i ę ­
t e  t o  w s z y s t k o ,  co wywołało niezgodę. Uni­
kać przytem  na przyszłość tego wszystkiego, co 
by  mogło spokój i zgodę mącić, a więc wszelkie 
krzyw dy, niesprawiedliwości, nadużycia na bok, 
precz z niemi, niech przepadną.

Jeżeli chcecie, aby nam  wszystkim było le­
piej, musicie zaniechać niszczenia skarbów  naszej 
ziemi wspólnej m atki Polski, dołóżcie sił i starań, 
iżby kra j nasz biedny zakwitł dobrobytem  przez 

J założenie fabryk, przedsiębiorstw  odpowiednich, 
Spółek różnych, tow arzystw  i wielu instytucji, 

miały na  celu podniesienie kraju , stanu 
rolnieaogo, a tern samem i innych stanów, któ- 
reo y  <ł«ły możność zarobku biednej ludności 
w kiaju, a  drobne rolnictwo postaw iły na  wyży­
nie krajów ościennych. Lasy, nasze polskie lasy, 
.aby zostały w kraju , nie wywożone do Prus, 
chłopom ułatw ić ich nabycie, usunąć od w szyst­
kiego pośredników  żydów , te pijaw ki naszego 
narodu, robotnikom  dać odpowiednie w ynagro­
dzenie bez w yzysku za pracę, poszanow anie bez 
szykan i poniewierki.

Chcecie wypełnić te minimalne nasze w arun­
ki, dobrze, a nie, to pożegnać się trzeba z myślą 
o zgodzie.

K rzyw dzeni byliśm y od wieków w okropny 
sposób, a dowodów na to wszędzie ogromna moc. 
.Wszystkie ustaw y były na naszą niekorzyść, ale 
co było, minęło i aby popraw ić to, co dla nas 
było zgubnem  i szkodliwem, potrzeba pracy, 
a p^acy wspólnej wszystkich.

Pow iadają niektórzy, że teraźniejsza szlachta 
chce pracow ać dla dobra narodu, chce wyrównać 
winy przodków , lecz chce to z ludem, a lud się 
od niej usuwał. Owóż dajm y jej tę możność, 
a przekonam y się. Jeżeli się te słowa okażą p ra ­
wdą, to pójdziem y razem, a jeżeli nie, S tronni­
ctwo nasze powie sobie z poetą: sNie pójdę wa­
szą d rogą kłainną, J a  pójdę inną d rogą i lud 
pójdzie za mną«. Unikniem y zarzutów , że nie 
chcemy jedności, owszem pokażem y, żeśmy jej 
chcieli, lecz raz jeszcze pow tarzam , że i zgod3 ta 
bez ofiar ze strony  innych stanów  nie może się 
obejść pod żadnym  warunkiem .

Z daje się, iż niem a w narodzie naszym  czło­
wieka, k tó ryby  nie chciał Polski całej wolnej, 
liepodległej i wszyscy zdążam y do tego, lecz k a ­
żde stronnictw o inną drogą. Spróbujm y zatem, 
*hoć w tych ciężkich czasach iść razem, a może 
iać  Bóg, ze chwila ta rychlej nastąpi, niż się 
podziewam y!

L udem  całym , polsk im  ludem  
O sw ej m ocy m usim  w stać.
B racia! n ie  pow stan iem  cudem  
M urim  się  za ręce brać!

Jan Soben, włościanin z Łańcuckiego.

Gospodarstwo.
Szósta Kasa Reiffeisena w jednej parafjj. W ubie­

głą niedzielę została poświęcona i o tw arta » S p ó ł ­
k a  o s z c z ę d n o ś c i  i p o ż y c z e k  system u Reff - 
feisena« w Strum ianacli (pow, Wieliczka). Jestto  
szósta z rzędu Spółka założona w parafji wieli­
ckiej, a założenie siódmej już jest w toku. Po­
święcenia i otw arcia Spółki dokonał ks. Zdebski, 
w ikary z Wieliczki, którem u nowo o tw arta Sjiółka 
zawdzięcza swoje pow stanie; ks. Zdebski bowiem 
inform ował włościan w spiaw ie założenia Spółki 
Reiffeisena, a gdy  zachodziły trudności w jej 
założeniu z powodu, że tak do Z arządu juk i Rady 
nadzorczej sami włościanie należą, ks. Zdebski 
p rzy ją ł opiekę nad  Spółką i ułatw ił jej założenie.

Po poświęceniu przem ówił ks. Zdebski w go­
rących słowach w ykazując rozwój Kas Reiffeisena 
i ich znaczenie dfa ludu, poczem p. T a t a r a ,  kie­
row nik szkoły w Krzyszkowicach w skazał w dluż- 
szem przem ówieniu, w jaki sposób założona Spół­
ka może się przyczynić do lepszego bytu  ludu. 
Zachęcił więc zebranych do oszczędności, do o- 
strożnego zaciągania pożyczek, a wreszcie do 
lepszej gospodarki w dom u i na  roli, słusznie do­
wodząc, że Spółka z biedy nie w yratu je chłopów, 
gdy ci nie przysw oją sobie cnoty oszczędności 
i gdy nie poczynią s ta rań  w tym  kierunku, aby 
w ydajność gospodarstw  włościańskich się zdwoiła, 
co je st możliwo, skoro tylko włościanie wezmą 
się d o  c z y t a n i a  p i s m  i k s i ą ż e k  o g o s p o ­
d a r s t w i e  t r a k t u j ą c y c h  i posłucnają ludzi, 
m ających doświadczenie i p rak tykę  w tym 
względzie.

Przem ów ień wysłuchano z wiolkiem zainte­
resowaniem  na polu, gdyż liczba zebranych na 
uroczystość poświęcenia Kasy tak  mężczyzn jak  
kobiet i młodzieży wynosiła ponad SuO osób. No­
wo otw artej Spółco * Szczęść Boże". Obecny.

Wrób Iowa pow. Jasło. Po skończonych zamie­
szkach w yborczych trzeba się zabrać do pracy 
na  polu ekonomicznem — sam a polityka nie da 
nam chleba. Chłopi chcący się ratow ać przed 
biedą m uszą się brać do pracy  p rzy  Kółkach rol­
niczych, Kasach Reiffeisena i t. d., aby razem 
nabierać wiadomości rolniczych, mieć k red y t do­
godny, nie pozw alać się wyzyskiwać. Patrzm y na 
żydów, rozbici, rozprószeni n a  obcej ziemi między 
obcymi narodam i, a jednak  im dobrze, a z pew ­
nością im w Galicji najlepiej, bo korzysta ją  z na­
szej ciemnoty.

Dnia 5. kw ietnia br. odbyło się I-sze W alne 
Zgrom adzenie członków założycieli Kasy Reiffei­
sena w B r z y s k a c h ,  zwołane przez ks. dziekana 
Fr. Matwijkiemicza, tut. proboszcza. Na zgrom a­
dzenie to p rzyby ł poseł D r F ranciszek Stefczyk. 
P rzystąp iło  na  wspom nianem zgrom adzeniu 21 
członków, składając udziały. W ybrano kasjerem  
Józefa K rupińskiego, przew. Z arządu  Jan a  Po­
gorzelskiego, przew odniczącym  zaś R ady  nadzor­
czej Ja n a  M aóejezyka, w okręg uchw alony przez 
W alne Zgrom adzenie wohodzą gm iny: B rzyska
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Kłodawa, Ujazd, W róblowa, D ąbrów ka i Lipnica 
dolna, a zatem K asa ta będzie miata cechę Kasy 
parafialnej. J. Madcjmyh.

Wiosna! Wiosna!
W iosna! W iosna! — deszcz majowy przelał 

Jak b y  kto urok rzucił:
Cały świat wszerz naraz rozw eselał 

R ozgw arzył sic, roznucił...

T raw y zmyły proch z zielonych szatek -  
Kąpiel, to ich uciecha —

Kwiaty późno wstały — każdy kw iatek 
Inaczej się uśmiecha.

I wszystko jakieś zpojone majem 
R ozgląda się nieśmiało —

A ptaki, to aż kołyszą gajeni,
Tyle się ich zleciało...

To grzywacze, to drozdy, to kosy,
I jako  się tam mierną —

Chórem dzwonią naprzem ian w niebrosy,
Aż im się dzióbki pienią.

O dzyw ają się i głuszce niemi,
Ziemia d rga  od uniesień 

Ino jeden człowiek po tej ziemi 
Włóczy za sobą jesień...

Władysław 0,kan.

OKRUSZYNY.
Milion sto tysięcy Koron wkładek wyka­

zuje obecnie Cank parceiacyjny, w tem więcej 
jak połowa oszczędności chłopskich z kraju, 
z Niemiec, a głównie z Ameryki.

Wszyscy ludowcy tylko w tym Banku po­
winni okładać swe oszczędności.

Warunki podajemy na ostatniej stronie 
„Przyjaciela Ludu“.

Felsztyn, pow. Sambor. E ardzo  nam  milo, że 
i u nas w Galicji wschodniej utnią czcić bohate­
rów polskich... W dniu 3 m aja odbyło się w FOl­
sztynie o d s ł o n i ę c i e  p o m n i k a  Tadeusza Ko­
ściuszki, w któreni wzięli udział Polacy z okoli­
cznych wiosek. Najdzielniej spisała się wieś Są- 
siadowice, gdyż pomimo późnej wiadomości p rzy ­
byli w liczbie około 300 dorosłych i dzieci szkol­
nych. Pochód Sąsiadowiczanów przedstaw iał się

wspaniale, na czele banderja  n a  koniach, u stro ­
jona w chorągiew ki narodowe, potom dzieci szkol­
no z Tadeuszem  Kościuszką z kosą na czele 
i z wieńcem, za nimi postępow ali starsi, śpiew a­
jąc pieśni patrjotyczne. Po nabożeństw ie w ko­
ściele pochód ruszył pod pomnik, gdzie profesor 
Marcin F  r  y d e l wygłosił dłuższą mowę o Ko­
ściuszce. Potem  przem aw iali P io tr Majchrowicz 
z Głębokiej i Stanisław  S z c z e p u ł a  z Sąsiado- 
wic. Uroczystość zakończyła się wystrzałam i z moź- 
dzierzów.

W Janowicach (j>. Bialski) obchodził »Sokół* 
tam tejszy uroczyście rocznicę wiekopomnej kon 
stytucji 3 maja. W niedzielę po południu wygło­
sił w sali Sokoła rzecz o konstytucji pan  Jan  
Owiński, prezes Czytelni Akademickiej z K rako­
wa; p. Grzybowski mówił o położeniu Polaków  
pod trzem a zaborami, w końcu b. poseł Kubik 
pięknie naw iązał stosunki ówczesne do obecnego 
sm utnego naszego położenia.

W ieczór odegrało »Sokole kółko am atorskie* 
sztuczkę w trzech aktach p. t. »Sąsiedzi«. Gra 
am atorów  była bardzo dobra, toteż obecni na­
gradzali ją  licznymi oklaskami. Wieczór zakoń­
czono odśpiewaniem  pieśni narodowych.

Stanisław Sokół.
W Mietniowio (pow iat Wieliczka) wygłoszony 

został zeszłej niedzieli p rzy  licznym współudziale 
gospodarzy odczyt o znaczeniu K onstytucji 3-go 
maja. Na zebraniu  tem uchwalono rezolucję dom a­
gającą się zam ykania szynków i karczem w nie­
dziele i dnie świąteczne, a to od godziny 6 wie­
czorem w sobotę do G godziny rano w ponie­
działki i dni po święcie.

Z Żurowy pow. Jasio. Jednem  z zasadniczych 
w skazań program ow ych Polskiego Stronnictw a 
Ludowego jest p o d n i e s i e n i e  o ś w i a t y  wśród 
ludu wiejskiego i p o l e p s z e n i e  b y t u  n a u ­
c z y c i e l i  ludowych. Ludowcy zrozumieli to do­
brze, że polepszając dolę nauczycieli, zachęcą ich 
przez to do w ytrw ałej i intenzyw nej pracy  wśród 
lu d u : dlatego też ludowcy s ta ra ją  się usilnie o 'u rze ­
czywistnienie tycli swoich żądań. Dużo jednak  
jeszcze ciemnego ludu stojącego poza Stronnictwem  
Ludowera dążeń tych zrozumieć nie może; szkoła 
dla takich ciemnych rzesz jest uw ażana za plagę, 
a posyłanie dzieci do szkoły, uw ażają  tacy za od­
rabianie pańszczyzny. Nauczycieli zaś uw ażają 
za coś takiego, na czem można okazać i wyłado­
wać swą dzikość, złość i głupotę.

I )o wsi tego gatunku  należy Ż u r o w a ,  w k tó ­
rej dążenia ludowców, żadną m iarą przyjąć się 
nie mogą, a wszelkie dodatnie objaw y paraliżuje 
kilku zacofańców o podejrzanej uczciwości i j>ra- 
wości. Że zaś ci zacofańcy (szkoda ich naw et po

H FcliksnMuBrodacli
ll A  dostarcza wszelkie książki.

H  Na żądanie wysyła katalogi.
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taniemu nazyw ał) są  zaciętymi w rogam i ośw iaty, 
więc rob ią wszystko, aby ją  we wsi zupełnie obniżyć. 
N aturaln ie zaczynają to od tych, k tórzy  tę oświatę 
szerzą t  j. od gnębienia nauczycieli. E ażdy nau­
czyciel przechodzi w Żurow y drogę krzyżow ą 
a  ci źli i ciemni ludzie pełnią rolę rzym skich po- 
■iepakdw. W skutek nieludzkich prześladow ań ła­
dzi niew innych są ci zaprzańcy tak  znienawidzeni, 
ie  pow ażni i  zacni gospodarze tu tejsi i ze wsi są­
siednich, odw racają się od nich ze wstrętem  
I w zgardą, nie podają  im ręki i nie chcą mieć 
s nimi nic do czynienia.

Bą w Żurow y stateczni i uczciwi gospodarze, 
ale dziwnie obojętnie p a trzą  na  nadużycia roz 
b&Jlwionych sąsiadów. Obowiązkiem ich jest lia- 
p n w ać  zaślepionych swych b~aci, których postępki 
p rzynoszą hańbę uczciwym Żurowiakom.

Kie wątpimy, że te kilka słów upam iętają 
błądzących i sprow adzą ich n a  p raw ą drogę.

Ludowiec z gminy sąsiedniej. 
f  Franciszek Dumanowski zm arł 80/4. 1908 r. 

W Róży, pow. Pilzno. Zm arły był czytelnikiem 
»Prz>j’aciela Ludu* i jednym  z najśw iatlejszych 
włościan-hidowców w okolicy. W ostatnich w alkach 
w yborczych był bardzo  czynny. W pogrzebie 
wzięła udział straż pożarna z Róży i liczna d ru  
iy n a  włościan z p irafji.

Cześć pam ięci nieustraszonego bojownika, 
k tó ry  do ostatniej chwili sta ł w iernie przed sztan 
darem  Stronnictw a Ludow ego i wielkie położył 
zasługi na  polu uśw iadam iania braci chłopów 
w  Pilznefiskiom.

Pokój popiołom niezm ordow anego pracow ­
nika na niwie ośw iaty i wyzwolenia ludu poi 
skiego. Niech ziemia ojczysta, k tórej dobrym  był 
synem , lekką mu będzie.

t  Józefa Jaklińska, wdowa po nauczycielu lu- 
dowem zm arła 21. zm. w Słocinie (pow. Rzeszów) 
po pięcioletnich cierpieniach. Śp. Jak lińska była 
gorliw ą zwolenniczką Polskiego Stronnictw a Lu­
dowego i wedle sił popierała wszelkie usiłowania, 
podejm ow ane dla ulżenia opłakanej doli ludu. 
O statnim  pięknym  czynem śp. Jaklińskiej był te­
stam ent, w k tórym  sw ą realność, sk ładającą się 
z 22 m orgów wraz z budynkam i, inw entarzem  
i wszystkiemi ruchomościami zapisała na  schro­
nisko dla starców  obojga płci nie m ających da­
chu nad  głową. Oprócz tego zapisała kaw ałek 
g ru n tu  n a  dożywotnie utrzym anie dla S tanisław a 
K ielara, k tó ry  o a  la t 15 pracow ał w gospodar­
stwie śp. JikU ńskiej. Całe jej życie było jednem

g&smem św iadczenia dobrodziejstw  wszystkim 
iednym  i potrzebującym  wsparcia, czy pomocy. 
To też zgon tej praw dziw ej obyw atelki i dobro­

dziejki ok ry ł żałobą nie tylko w łasną gminę, ale 
i całą okolicę Rzeszowa, w której śp. Zm arła cie­
szyła się ogólnem  poważaniem.

Cześć jej pam ięci!
Różne wypadki. W ubiegły czw artek p rzeje­

chał pociąg pospieszny koło itębicy dwóch s traż ­
ników. Jeden  poniósł śmierć na  miejscu. Koła lo­
kom otyw y odcięły mu głowę i obie nogi. D rugi 
Strażnik doznał złam ania k ilku żeber i licznych 
obrażeń n a  ciele.

W  Zarzeczu koło N iska zab ra ł n a  wóz g o ­
spodarz Ja n  Dziedzic czworo dzieci i pozostaw ił 
konie w polu bez opieki. Nagle konie się spło­
szyły i uniosły wóz, z którego spadł 8 letni chło­
piec i na miejscu zakończył życie. O tym wy­
padku donosi nam  gospodarz Marcin Powęska.

W Radym nie odbyw ał się w sali tam tejsze­
go »Sokołai wieczorek ku uczczeniu K onstytucji 
8 Maja. P o  uroczystości, gdy publiczność zaczęła 
z sali wychodzić, zawaliła się podłoga garderoby  
i kilkanaście osób w padło do piwnicy. W ydobyto 
siedm ciężko rannych, oraz mnóstwo osób po­
tłuczonych.

Ostrożnie z ogniem. W Komuchach koło Brze- 
żan spłonęło 50 budynków  mieszkalnych i gospo­
darskich, będących w łasnością jedenastu  gospoda­
rzy. Szkoda wynosi około 15 tysięcy kor. — p rz e ­
ważnie m easekurow ana.

W m iasteczku Pom orzanach zniszczył pożar 
oprócz budynków  kilku mieszczan także dach 
i w iązanie tam tejszego kościoła parafialnego. 
Szkoda ogrom na, w znacznej części ubezpieczona.

W W itanowicach (pow. W adowice) spaliły 
się dwie stodoły w raz z całym inw entarzem  ro l­
niczym. P o żar pow stał w skutek nieostrożnego 
obchodzenia się dzieci z zapałkam i.

W B ruśnie Nowym (pow. Cieszanów) wy­
buchł w nocy z 30. kw ietnia na  1. m aja pożar 
w karczm ie tam tejszej, k tó ra  spaliła się zupełnie 
wraz z wszelkiemi rzeczam i gospodarskiem u 
W ogniu spaliły się nad to  dwie krow y żydowskie 

mnósiwo zboża. Prócz karczm y zgorzały do­
szczętnie dwie n ieasekurow are  chaty chłopskie, 
a to gospodarza Kosmyny i Maciuły. Zaczęły się 
także palić obie szkoły, ale udało się przy  n ad ­
ludzkich wysiłkach ogień n a  dachach w zarodku  
jeszcze stłumić.

Katastrofa na morzu. Na w ybrzeżu Anglji p rzy  
wyspie U ajt odbyw ały się w ubiegłym  miesiącu 
m anew ry floty angielskiej. Podczas nocy w yjąt­
kowo ciemnej i dżdżystej oddział torpedowców 
zaatakow ał głów ną eskadrę. Zgaszono wszystkie 
św iatła i torpedow ce ruszyły  z całą siłą. A w tej 
w łaśnie chwili wielki ok ręt zw any krążow nikiem  
także pędził z ogrom ną szybkością i ze straszną  
silą w padł na nieszczęsny torpedow iec i przeciął 
go  w połovyie na  dwie części. O ddział m aszyni­
stów zdołał się uratować, ale wszyscy oficerowie 

żołnierze, k tórzy  byli na  przedniej części okrętu, 
poszli wraz z nim  n a  dno morza.

Podobny straszny  w ypadek zdarzył się p ra ­
wie w tem samem miejscu w ubiegłą niedzielę. 
Dto wielki parow iec am erykański najechał na  
irążow nik angielski i tak  silnie uderzy ł o niego, 
ze krążow nik przechylił się, a w tedy n astąp ił na  
nim wybuch kotłów. Czterech m arynarzy  zginęło, 

odniosło rany , 37 brak.
Wybuch wulkanu. W ulkan E tn a  n a  Sycylji 

w yrzuca od kilku dni w śród grzm otu podziem ­
nego kamienie, popiół i rozżarzone m asy. Popiół 
w yrządza ogrom ne szkody na polach okolicznych. 
W ybuch je st średnich rozm iarów  i w ystępuje on 
z k ra te ru , k tó ry  pow stał z trzech szczelin w ro ­
ku  1852.
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Śledztwo przeciw Siczyńskiemu, m ordercy śp. 
N am iestnika hr. Potockiego, przeciąga się coraz 
dłużej, gdyż na jaw  wychodzą coraz to nowe 
szczegóły, dotyczące m orderstw a. W obec tego roz­
p raw a Siczyńskiego w tym  miesiącu się nie od­
będzie. Adwokaci wiedeńscy nie będą bronić Si- 
czyńskiego. Jednym  z jego obrońców m a być 
adw okat dr, L iberm an, socjalistyczny poseł z P rze­
myśla.

Siczyński je st n ad er bacznie pilnowany 
w więzieniu śledczem. S traży  więziennbj dodano 
do pomocy 16 żołnierzy, gdyż wielbiciele zbrodnia­
rza  usiłowali przedtem  ułatwić mu ucieczkę z k ry ­
minału. Żołnierze rozstaw ieni są p rzy  wejściu do 
więzienia na  k o ry tarzu  pierw szego piętra, gdzie 
znajdu ją  się cele nr. 14 i 32. W celi nr. 14 zam ­
knięty  je st Siczyński, a w drugiej jego matica, 
Ołena. Jeden  strażn ik  czuwa bezustannie u  drzwi 
celi nr, 14, aby  Siczyński nie dopuścił się czegoś 
przeciw nego praw u. Inspek to r więzienny zagląda 
k ilka  razy  w nocy do celi Siczyńskiego, aby 
zbrodniarza nie w ykradziono, albo przem ocą nie 
zabrano. Podczas przechadzki i prow adzenia do 
sędziego śledczego tow arzyszy Siczyńskiemu żoł­
nierz i strażn ik  więzienny. Oprócz tego baczą 
pilnie agenci policyjni, poukryw ani na galeijach  
sąsiednich kamienic, aby Siczyński z nikim się 
n ie porozum iewał.

Pruskie bezprawia. P rusk i sąd  k a rn y  w Raci­
borzu  skazał na dw a miesiące wiezienia księdza 
Ja n a  Larose, proboszcza wielkiej para li na  Gór­
nym  Ś ląsku za to, że z kazalnicy w ystępował prze­
ciw bezprawiom , stosowanym  przez prusaków  wo­
bec ludności polskiej. T rzeba zaznaczyć, że ks. 
L arose nie je st wcale Polakiem ; pochodzi on z ro­
dziny niemieckiej, a po polsku nauczył się do­
piero będąu księdzem. Jeżeli już naw et Niemcy 
p ię tnu ją  ohydne postępow anie swych »rodaków«, 
to zaiste stosunki, stw orzone przez dążności ger- 
m anizatorskie — muszą być bardzo sm utne w dziel­
nicach polskich pod prusakiem .

Wycieczka włościan w Krakowie. W  dniu  3. Maja 
gościł K raków  w swych m uracli włościan z po­
w iatu tarnobrzeskiego, grybow skiego i tarnow ­
skiego, k tórzy pod przewodnictwem posła W itosa 
i W łodka wzięli udział w uroczystości 3. Maja Mi- 
łych gości imieniem sekcji wycieczek włościań­
skich, — p rzy  krajow ym  Zw iązku turystycznym  
pow itali n a  dw orcu piękną przem ow ą dr. Ignacy 
W r ó b e l ,  Janusz  D y m e k ,  Jak sa  C h r o n o w s k i .  
P o  zw iedzeniu miasta, w Sukiennicach podejmo­
wali włościan gościnnie obyw atele m iasta K rako­
wa. O godzić ic 11 w nocy żegnano w serdecznych 
słowach wycieczkowców, zapraszając Braci wło­
ścian do częstszego zwiedzania K rakowa, jako  
m iasta, k tóre winno być zawsze drogie sem P k aż- 
dego P o laka i k tóre każdy  P o lak  choć raz  w ży­
ciu zwiedzić powinien.

Mark! pocztowe. D yrekcja poczt podaje do 
wiadomości, że w szystkie dotychczasow e m arki 
pocztowe będą ważne tylko do 30. p a ź d z i e r ­
n i k a  b. r. Po tym term inie u tracą  s ta re  m arki 
listowe i inne w artość i nie będzie ich można 
wymienić nigdzie n a  nowe znaczki pocztowe.

Oprócz tego ogłasza D yrekcja poczt, że po 
w yczerpaniu zapasów  m arek, używ anych do opła­
cania listów niezupełnie oirankow anych, używ ane 
będą now ś marki, k tó ie  się będą różnić od te raź­
niejszych przedew szystkiem  barw ą jasno-czerw oną 
i stosownym  napisem  u  dołu.

Sądy dla małoletnich przestępców zaprow adzone 
"ostały we F rancji i Niemczech. Do sądów tych 
będą przydzieleni osobni sędziowie, a k arać  będą 
małoletnich w ten sposób, że będą ich oddaw ać 
do tak  zw anych udomów popraw y*, a  nie wię­
zień, jak  u nas, gdzie n iedorostki jeszcze bardziej 
się dem oralizują, obcując ze starym i p rzestęp­
cami.

U n rs  też p rzydałyby  się takie «domy pc- 
praw y» dla nieletnich przestępców.

Więzienia w Rosji są tak  przepełnione różny­
mi sprzestępcami*, że bardzo  wielu skakanych 
musi czekać (!) zanim  może rozpocząć odsiady­
wanie kary , bo już b rak  miejsca w krym inałach. 
W roku 1905 siedziało w więzieniach rosyjskich 
85 tysięcy przestępców, a  w roku 1908 aż 165 ty ­
sięcy. Tak obliczył referen t korniej i finansow ej 
w Dumie rosyjskiej.

Skarby rozbójników. W  miejscowości P arad elh a  
położonej nad  samem morzem w Portugalii, od­
kryli rybacy  skarb , zakopany tam  jeszcze przed  
setkam i la t przez rozbójników  m orskich czyli 
korsarzy. Wieś ta je s t corocznie podm yw ana przez 
morze, a przed  kilku dniam i podczas gw ałtownej 
burzy  oderw ały bałw any m orskie znowu olbrzy­
mi kaw ał brzegu. Po uspokojeniu się bu rzy  ry ­
bacy tam tejsi ujrzeli ze zdumieniom, że woda 
wypłukała z ziemi skarby. Tysiące pieniędzy zło­
tych i srebrnych, bry lan tam i w ysadzane krzyże, 
starożytne, niezwykle kosztow ne pierścienie, złote 
i srebrne medale, wszelakie naczynia kościelne 
i inne z najszlachetniejszych kruszców. W szyscy 
okoliczni m ieszkrńcy, przew ażnie rybacy, zwie­
dziaw szy się o tem, zbiegli się zaraz z łopatam i 
i poczęli kopać. Jeden  w ykopał złote m onety 
wartości kilku tysięcy koron. W szyscy g rzeb ią  te­
raz po całych dniach, a o łapan iu  ry b  n ik t nie 
m yśli

Wieś na dnie jeziora. W e Włoszech północnych 
natrafiono w dolinie A ntrona na  ślady wsi, k tó ra  
się zwała A ntronapiana i jeszcze 28 lipca 1642 
roku została zalana zupełnie wodą podczas ol­
brzym iej powodzi. Z okolicznych gór Pozzuoli 
spłynęły do A nironapiana wielkie wody, a nie 
m ając się gdzie podzieć, utw orzyły olbrzym ie je ­
zioro, k tóre zalało zupełnie całą wieś. Dopiero 
teraz po setkach la t jezioro to wyschło, a n a  jego 
dnie odnaleziono teraz zw aliska i g ruzy  zalanej 
wsi.

Największe okręty. W  mieście Belfast w A nglji 
rozpocznie w najbliższej przyszłość! rząd  budow ę 
dwóch parowców, k tó re o trzym ają nazw y: »01ym- 
pic< i »Titanic*. M ają to być najw iększe okręty  
w świecie. Długość jednego okrętu  wynosić bę­
dzie 850 stóp, a pojem ność 45 tysięcy do 50 ty ­
sięcy ton. D rugi ok ręt ma być jeszcze w iększy — 
i jak  zapowie łają znawcy angielscy — w praw i 
on w zdum ienie cały św iat swym  ogromem.
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Meteory. Niedaleko wysp Sandwich w Ame­
ryce w ydarzyła się niedaw no katastro fa  okrętow a 
skutkiem  m eteora czyli gw iazdy spadającej. Wielki 
ok ręt żaglowy był w drodze do San Francisko. 
Nagle, podczas niepogody spadł z nieba wielki 
meteor, roztrzaskał m aszt i wybiwszy ogrom ną 
dziurę w przedniej części okrętu, wpadł do mo­
rza. O kręt zatonął i dwóch m arynarzy, reszta 
rozbitków  zdołała się uratow ać na  łodziach.

Obecnie znów donoszą gazety am erykańskie 
o podobnem  zjawisku. Oto między Rotterdam em , 
a F iladelfją w oddaleniu około 200 mil angielskich 
od lądu am orykańskiego upadł w morze tuż obok 
okrętu  holenderskiego olbrzym i meteor. U derze­
n ie m eteoru było tak silne, że na znaczną odle­
głość wzburzyło fale, które zalały pokład okrętu. 
Równocześnie w ydobywać się zaczęły z wody 
chm ury gazu tak  gęstego, że m arynarze, obaw ia­
jąc się uduszenia, musieli szukać ra tu n k u  pod po­
kładem. Dopiero po kw adransie zdołali m aryna­
rze wyjść z pod pokładu, k tóry  zastali pokryty  
g rubo  jakim ś prochem  brunatnym . Zaledwie m a­
ry n arze  zaczęli przychodzić do siebie z przerażenia, 
aż tu  nagle poczęły spadać z nieba w morze tysiące 
rozżarzonjm h sypiących iskram i meteorów, które 
lśniły wszystkiemi barw am i tęczy.

Niezwykłe to widowisko trw ało kilkanaście 
minut, a m orze na  olbrzym iej przestrzeni, jak  
daleko okiem sięgnąć było można, jakby  się paliło.

Odbudowanie zasypanego miasta. Wielu Czytel­
ników przypom ina sooie zapew ne ów słynny wy­
buch wulkanu, k tó ry  8. m aja 1902 roku zniszczył 
doszczętnie m iasto S a i n t  P i e r r e  na wyspie 
Martynice, grzebiąc pod gruzam i i popiołem prze­
szło 35 tysięcy osób. Z katastro fy  tej ocaliło się 
zaledwie kilka osób.

Otóż to miasto zasypane, ma być w n ieda­
lekiej przyszłości odbudow ane, bo zgłosiło się 
około pięć tysięcy ludzi, k tó rzy  tego się dom a­
g a ją  g dy ż chcą tam się osiedlić. W ładze tam tej­
sze rozpoczęły już przygotow ania do odbudow a­
n ia  tego m iasta. Oczyszczają z gruzów  i popiołu 
drogi, ulice i place, k tó re  są zasłane kośćmi ludz- 
kiemi. W jednem  miejscu znaleziono wśród gru ­
zów zwłoki człowieka silnie zbudowanego, siedzą­
cego na krześle. G órna i środkow a część zasypa­
nego m iasta tudzież okolica portow a pokry ły  się 
już bu jną roślinnością. Na tych gruzach pasą się 
już od dwóch la t stada bydła z okolicznych wsij

Wydawnictwa „Macierzy Polskiej'4. «Zbiór po­
wieści i gawęd* — pod tym  tytułem  w ydała Ma­
cierz książkę z 10 rycinami, ułożoną przez dra 
F ranciszka Krczeka. Złożyły się na ów zbiór opo­
w iadania Ignacego Chodźki, Zmorskiego, Czaj­
kowskiego, Kraszewskiego, Korzeniowskiego, Ba­
łuckiego i innych autorów  polskich. Cena tej 
książki wynosi 1 kor. 50 halerzy. W ydawnictwa 
Macierzy polecam y naszym  Czytelnikom.

Ilu jest chrzescian na świecie? W szystkich lu­
dzi na  świecie jest m iljard 500 miljonów. (M iljard 
znaczy tyle, co 1000 miljonów). W tej liczlbie jest 
450 miljonów chrześcjan, a m iljard 50 miljonów 
nie-cbrześcjan. Z pośród chrześcjan jest katolików 
210 miljonów, a nie-katolików 240 miljonów.

Obliczeń pow yższych dokonał dr. Sohano 
w swej książce p. t.: »Apoiogja chrześcijaństwa*.

Jubileusz zapałek. Ośm dziesiąt już blizko la t 
mija od chwili, gdy dokonano w ynalazku zapa­
łek, pół wieku zaś od czasu, gdy wynalazca ich 
zm arł w ostatniej nędzy. Był to Niemiec, ,lan F ry ­
deryk  Kemorer, z zawodu chemik. W Niemczech 
został on skazany na dłuższe więzionie za ostrą 
mowę skierow aną przeciw pruskiem u rządowi. 
Karę tę  odsiadyw ał w mieście H ohensborg — 
i tam to dokonał w ynalazku zapałek. Po odsie­
dzeniu kary  czynił Kem erer usilne staran ia  około 
ulepszenia swego wynalazku, ze strony  rządu  je­
dnakże pod groźbą ciężkich kar zakazano mu 
stw orzenia niebezpiecznego środka do wywoły­
wania ognia*.

Nie zważał jednak  K emerer na te przeszkody, 
czynione mu na każdym  kroku, lecz z całym za­
pałem zajmował się swym wynalazkiem, a wkrótce 
otw orzył także ta jną fab rykę zapałek, sprzedając 
swe w yroby zagranicą. Niebawem jednak rzecz 
się w ykryła, władze kazały fabrykę zburzyć, a wy­
nalazcę znów aresztowano. Równocześnie ogłosił 
rząd  w całych Niemczech surowy zakaz ^sprze­
da wania i używ ania niezwykle niebezpiecznych* 
zapałek, wynalezionych i w yrabianych przez che­
mika Kemerera.

Nieszczęśliwy wynalazca dostał pomioszania 
zmysłów w więzieniu, a wypuszczony później na 
wolność, zm arł wkrótce w nędzy.

K raje o tak  wysokiej cywilizacji, jak  F ran ­
cja i Anglja pochwyciły w iot ten doniosły wy­
nalazek, a fabrykanci zapałek dorobili się miljo­
nów w ciągu krótkiego czasu.

Niemcy natom iast przez długie jeszcze la ta  
zadowalniały się pierw otnym  sposobem krzesania 
ognia lub też sprow adzały zapałki z zagranicy.

Ile jest gazet codziennych na świecie? Podać 
dokładną cyfrę gazet całego św iata było bardzo 
trudno  z wielu powodów. Nie zraził się tern je­
dnak w ybitny uczony Keller, k tóry  po długich 
badaniach zdołał wreszcie przynajm niej w p rzy­
bliżeniu podać ogólną cyfrę gazet, wychodzących 
w w ażniejszych k ra jach  świata. Cyfra ta  wynosi 
70 t y s i ę c y .  Najwięcej gazet bo aż 21 tysięcy 
800 wychodzi w Stanach Zjednoczonych A m e ­
r y k i  Północnej; d rugie miejsce zajm uje F r a n ­
c j a ,  k tó ra  ma 8 tysięcy 950 gazet. Dalej idą 
N i e m c y ,  w których wychodzi 8 tysięcy 120 ga­
zet, następnie A n g l j a ,  licząca 4 tysiące 329 g a­
zet. W ł o c h y  3 tysiące 470, R o s j a  1350, A u s t r  o- 
W ę g r y  2 tysiące 178 gazet i wydawnictw perjo- 
dycznych. Tak obniżają się cyfry aż do liczby 10 
w Nowej Funlandji.

Rozszerzajcie „Przyjaciela luilu“.
Przestrogi na maj.

Miesiąc maj byw a zwykle zaliczany do n a j­
piękniejszych w roku, ale m ajowem u ciepłu ufać 
nie należy, dopóki nie miną przym rozki, którym i
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zwykli nas  darzyć groźni trze j święci: Pankracy , 
Serw acy i Bonifacy.

W skutek późnej i chłodnej w iosny tegoro­
cznej opóźniła się teraz p raca w polu i siewy, 
trzeba więc pospieszać, aby nadrobić czas s tra ­
cony. Tylko z ta tarką , konopiam i i prosem  trzeba 
czekać do drugiej połowy bieżącego miesiąca, bo 
nocne przym rozki m ogłyby bardzo  łatw o zaszko­
dzić rozwojowi tych roślinek, nie lubiących zbyt­
niego chłodu.

Pastw iska, koniczyny, ugory  i t. p. już się 
na dobre zazieleniły — nie strach więc, że pasza 
po stodołach m a się już ku końcowi. W szak zre­
sztą już przodkow ie nasi m awiali: >Skoro maj, 
ostatk i bydłu  daj«. Jeżeli w sąsiekad i je st jeszcze 
jak i zapas paszy, to z w yganianiem  bydła na 
pole nie należy  się zbytnio spieszyć, ale poczekać, 
aż ziemia dobrze obeschnie, aby nie narażać b y ­
d ła  na  rozliczne choroby.

P rzy  nagłem  przejściu od paszy  zimowej do 
zielonej w polu — zdarza się, że bydło zapada 
często na  kolki albo dostaje odęcia. W  takich 
w ypadkach pierw szym  ratunkiem  jest powolne 
przeprow adzenie bydła zwłaszcza pod górę, nigdy 
jednak  nie należy p rzynag lać zwierzęcia chorego 
do pospiesznego biegu. Nie dajcie też robić cho­
rem u zwierzęciu krzyw dy, ja k ą  je s t rozpow szech­
niony u nas zwyczaj, a właściwie s ta ry  zabobon 
zdejm ow ania »paskudnika« czyli błonki, k tó ra  
podczas choroby się pow iększa i zachodzi na oko, 
w m iarę zaś pow rotu zwierzęcia do zdrowia — 
sam a się kurczy. Błonkę taką posiadają  nie tylko 
zwierzęta, lecz także i ludzie, a w yrw anie jej 
nie przynosi ż a d n e j  k o r z y ś c i  a n i  u l g i  
w chorobie, ale przeciw nie p rzysparza  tylko cier­
pień  niepotrzebnych, okalecza zwierzę, a naw et 
n araża  n a  u tra tę  wzroku. Boć każdy  przecie 
przyzna, czy m ogłoby człowiekowi chorem u na 
żołądek pomódz wyrwanie m u włosów na głowie 
albo paznogci? Na takie leczenie naw et najg łu ­
pszy człowiek by  się nie zgodził.

Dalsze nasze przestrog i na  maj dotyczą 
c h w a s t ó w ,  które należy zai'az tępić, dopóki 
młode, aby  nie zdołały zakwitnąć, a tom bardziej 
w ytw orzyć nasienia. Każdy sta ran n y  gospodarz 
zaw czasu wysyła służbę lu b  dzieci n a  pszenicę, 
aby  wyrwać rdest, oset, mak, kąkol, bławat, pszo- 
nek  i inne chwaBty, k tóre nie tylko zajm ują miej­
sce i odb iera ją  zbożu światło i pożywienie, ale 
zupełnie niepotrzebnie w yciągają z roli zapaBy 
wilgoci, tak  niezbędnej dla zboża wszelakiego, 
szczególnie w dnie upalne i pogodne.

Do połow y m iesiąca pow inna rozsada kapu­
sty  wytworzyć po trzy, cztery liście. Należy więc 
rozsadzić ją  na zagony obficie wynawożone. P rzy  
sadzeniu ziemię starann ie  przyciskać do korzeni 
nie tylko na  pow ierzchni, ale i w głębi.

W m aju pojaw iają się w s a d a c h  szkodniki: 
mszyce, liszki, chrabąszcze i w szelakie inne chrzą- 
szczyki. Należy je tępić ile możności, bo narob ią  
One potem dużo szkody. D rzew a i krzew y sadzo­
n e  na wiosnę należy podlew ać obficie raz  w ty­
godniu. . Na pestkow ych robić nacięcia p łytkie 
wzdłuż pn i i konarów.

W  ogrodzie w a r z y w n y m  siać pospiesznie 
wszelkie w arzyw o; rozsady kapusty, cebuli, bru­
kw i i t  d. rozsadzać n a  miejsce, zasiew y zlewać 
gnojówką, bo to przyspiesza kiełkowanie. P o­
w ierzchnię zagonków  wzruszać, chw asty tępić 
w schody zbyt gęste jak  najprędzej przeryw ać.

W szkółce podwiązywać pędy, wychodzące 
z oczek szlachetnych, założonych w roku  ubiegłym. 
Kończyć rozsadzenie dziczków owocowych, róż 
i t  p. z roku  łońskiego, uszczykiwać pędy boczne, 
ukazujące się poniżej korony u  drzew ek piennych.

T akie są  mniej więcej przestrog i d la  gospo 
d arzy  na  miesiąc maj.

Nowa ustawa łowiecka.
(C iąg dalBzy.)

§ 64. P rzy  ocenianiu wszelkiej szkody w zie­
m iopłodach zrządzonej przez polow anie i zwie­
rzynę, należy przy jąć  w rachunek ty lko rzeczy­
w istą s tra tę  po potrąceniu kosztów, jak ieby  po­
szkodow any ponieść m usiał aż do zebrania plo­
nów.

B) Postępowanie.
§ 65. W szelkie żądania w ynagrodzenia szkód 

zrządzonych przez polow anie i zw ierzynę (§ 59) 
zgłoszone być m uszą przez poszkodow anego 
u upraw nionego do polowania, celem ugodow ego 
załatw ienia, bezpośrednio lub za pośrednictw em  
naczelnika gminy, k tó ry  obow iązany jest do dni 

! trzech wdrożyć między stronam i postępow anie 
ugodowe. W razie nieprzyjścia do sku tku  w ciągu 
dni pięciu ugody rozstrzygają  stanowczo i bez 
odw ołania pow oływ ane w każdym  poszczególnym 
w ypadku sądy rozjemczo.

§ 66. Na wniosek W ydziału powiatowego po  
zasięgnięciu opinii interesow anych Zwierzchności 
gm innych zam ianuje polityczna w ładza pow iato­
wa dla poszczególnych g rup  okręgów  myśliwskich 
w powiecie przew odniczących sądów  rozjem czych 
i ich zastępców h a  przeciąg la t trzech w ybiera 
nych z terenu  przez W ydział pow iatow y zapro ­
ponowanego.

W razie, gdyby W ydział powiatowy w wy­
znaczonym m u term inie najm niej 14 dni nie p rze­
dłożył wniosków, dokona nominacji polityczna 
W ładza powiatowa w edług swego uznania, jednak  
po zasiągnięciu opinii interesow anych Zwierz­
chności gminnych.

Przew odniczący i jego  zastępca m ają być 
przed  objęciem swych obowiązków przez polity­
czną władzę pow iatową zaprzysiężen i

Przew odniczący lub  jego zastępca m uszą 
być n a  tery to rjum  danej g ru p y  okręgów  myśliw­
skich stale zamieszkali.

§ 67. Przew odniczący sądów rozjem czych 
względnie jego zastępca obowiązany je st w razie 
w niesienia do niego pisemnego, łub  ustnego do­
niesienia o szkodzie i niedojściu ugody  wezwać 
natychm iast w yznaczonych przez obie strony  mę­
żów zaufania, z którym i ma w przeciągu 10 dni 
od doniesienia szkodę na  m iejscu zbadać i orze-
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czonie wydać, o ile za zgodą męża zaufania s tro ­
ny  skarżącej nie uzna za potrzebne odroczyć s ta ­
nowcze orzeczenie do czasu zbiorów.

W razie  niedojścia do sku tku  sądu  polubo­
wnego w przeciągu dni dziesięciu z winy p rze­
wodniczącego, ew entualnie jego zastępcy wolno 
je st stronie poszkodow anej udać się na  drogę 
praw a.

§ 68. Poszkodow any m a równocześnie z do­
niesieniem  o szkodzie wymienić przew odniczą­
cemu sądów rozjem czych swego męża zaufania.

U praw niony do polowania m a wyznaczyć 
stałego męża zaufania, może go jednak  za uw ia­
domieniem przew odniczącego sądów rozjem czych 
każdego czasu odwołać i innym  zastąpić.

Jeżeli strona w przeciągu 5 dni od wezwahia 
swego męża zaufania nie wyznaczy, lub  jeżeli 
w yznaczony na  wezwanie przew odniczącego się 
nie stawi, zam ianuje członka sądu  rozjem czego 
sam  przewodniczący, o czem niezwłocznie stronę 
zawiadomi.

§ 69 Zbadaw szy szkudę na miejscu i stw ier­
dziwszy istnienie szkody oraz rozstrzygnąw szy 
czy szkoda istotnie przez polow anie lub zwie­
rzynę. w myśl § 59 zrządzoną została, ma sąd 
rozjem czy orzec o wysokości w ynagrodzenia.

Jeżeli m iędzy mężami zaufania stron poro­
zum ienia co do p rzyznan ia  w ynagrodzenia i co 
do wysokości tegoż nie nastąpi, orzeka przew o­
dniczący sądu rozjem czego o p rzyznan iu  w yna­
grodzenia w edług swego uznania, a o wysokości 
tegoż w granicach wniosków mężów zaufania.

W olno jednak  obu stronom  zaczepić wyso­
kość p rzyznanego  w ynagrodzenia w drodze zwy­
kłego sporu.

§ 70. Do kw oty przyznanego odszkodow a­
n ia doliczyć należy i wraz z nią ściągnąć kw otę 
kosztów urzędow ania sądu rozjem czego i wyna­
grodzenie przew odniczącego za stracony czas.

W razie orzeczenia, że szkody niema, lub, 
że szkoda nie przez polow anie lub  zwierzynę 
(§ 59) zrządzoną została, ponosi koszta te w yłą­
cznie ten, kto się o w ynagrodzenie szkody upo­
m inał. Również skarżący  ponosi całe koszta w ta ­
kim  razie, jeżeli p rzyznane mu w ynagrodzenie 
nie je st wyższem od połowy kwoty, ja k ą  mu 
stro n a  przeciw na dobrow olnie ofiarowała.

§ 71. P rzyznana  przez sąd  rozjem czy kw ota 
odszkodow ania i kosztów winna być uiszczoną 
w ciągu dni 14 od daty  orzeczenia sądu.

O przym usow e ściągnięcie tej kw oty zwrócić 
.się należy do właściwego sądu, k tó ry  ma postę­
p o w a n ie  egzekucyjne zarządzić, o ile strona prze­
ciw na nie w ystąpiła w term inie dni 30 ze skargą  

.o  uniew ażnienie orzeczenia sądu  rozjemczego 
z powodów przew idzianych w § 595 procedury 
cy wilnej.

§ 72. Przew odniczący sądów rozjemczych 
w ykluczonym  być ma od orzekan ia w tych wy­
padkach , gdzie wchodzą w g rę  in teresa m ają­
tkow e osób z nim w pierw szym  lub drugim  sto­
p n iu  spokrew nionych lub spowinowacony c l i , 

• względnie in teresa osób, od k tórych jest służbo­
wo zawisłym. O bowiązki przew odniczącego sądu

rozjem czego obejmie w takim  w ypadku zastępca 
przewodniczącego. (C. d. n.).

Najnowsze odkrycia i wynalazki.
Telegraf bez drutu znajduje w świeeie coraz 

większe zastosowanie, A kadem ja umiejętności 
w P ary żu  już od dłuższego czasu bardzo żywo 
in teresu je się postępam i telegrafu  bez d ru tu  i nie 
żałuje pieniędzy byle tylko ułatwić usiłowania, 
podjęte w k ieruuku ulepszenia tego niezw ykłego 
w ynalazku.

Na szczycie wieży Eifla w P aryżu  znajduje 
się stacja telegrafu bez drutu , k tó ra  u trzym uje 
połączenie pom iędzy Paryżem , a wojskiem fran- 
cuskiem, walczącem w Maroku, w Afryce. Obecnie 
ma być utw orzona na  wieży Eifla światowa 
stacja  sygnałów  dla okrętów  na w szystkich m o­
rzach. Gdy o północy z wieży Eifla zostanie wy­
słany sygnał, to w szystkie okręty, dla których 
ów 6 3 gnał będzie dostępny, wiedzieć będą do­
kładnie, w którem  miejscu się znajdują, nie po ­
trzebując robić długich i niezupełnie pew nych 
obliczeń.

A żeby m ożna daw ać sygnały  okrętom  na 
wodach Oceanu A tlantyckiego i m orza Śródziem ­
nego, będzie ta  dotychczasow a stacja na  wieży 
Eifla znacznie pow iększona i ulepszona. To tylko 
jest niedogodnością przy  telegrafie bez drutu , że 
depesza z te legrafu  bez d ru tu  idzie nie tylko do 
stacji przeznaczenia, ale do w szystkich stacji oko­
licznych. Tak wiec treść depesz może być w ia­
dom a i stacjom  okolicznym. I  ta  łatw ość p rze j­
m owania depesz te legrafu  bez d ru tu  jest jego 
wielką niedogodnością gdy np. chodzi o rozkazy  
wojskowe, k tóre pow inny być tajem nicą.

Maszyna do oddechania. Profesorow i Poemu 
z N orfolku w W irginji (A m eryka) udało się po 
wielu długo trw ających próbach i doświadczeniach 
sporządzić sztuczną m a s z y n ę  d o  o d d e c h a ­
n i a ,  k tó ra  niedaw no została opatentow ana. P rzy  
pomocy tej niezwykłej m aszyny można podobno 
osiągnąć zdum iewająco wyniki. P rzy rząd  ten ma 
nazw ę »metalowe serce«, a działalność jego ma 
w zupełności być taką  samą, jak  i całego m echa­
nizmu serca ludzkiego. Podstaw ą tej »m aszyny* 
są dwie rurk i, jedna ssąca, w yciągająca z płuc 
powietrze, d ruga zaś ru rk a  doprow adza tlen. 
Z przyrządem  powyższym  w ykonano już szereg 
doświadczeń, k tóre się podobno doskonale po­
wiodły. I  tak  n. p. dano zającowi daw kę morfiny, 
a gdy  już lekarze oświadczyli, że zając nie żyje, 
profesor Poe przyw rócił mu życie za pomocą 
swej m aszyny w przeciągu 3 minut. Rzecz oczy­
wista, że zając zdechł później wskutek trucizny 
ale doraźnie udało się go odratować.

Dalsze doświadczenia robiono z psam i i ludź­
mi pijanym i, k tó rzy  przy użyciu togo p rzy rządu  
trzeźwieli w przeciągu kilku minut.

Jeżeli pow yższe szczegóły okażą się w całej 
swej osnowie praw dziw e, to p rzy rząd  taki może 
oddać znaczne usługi w tych wszystkich w ypad­
kach, w których trzeba stosować sztuczne odde­
ch ame.



Nr. 19 PRZYJACIEL LUDU 13

Elektryczność w rolnictwie. Zastosow anie elek- 
trzczności w rolnictwie zdawało się być w prost 
niemożliwem — a jednak  dzięki pomysłowości 
uczonych staje się ono powoli rzeczywistością.

W Niemczech istnieją już gospodarstw a (pod 
Berlinem), gdzie elektryka zastępuje nie tylko 
parę p rzy  młynach, gorzelniach i t. d., ale wypeł­
nia także czynności koni, niezbędnych przy każ- 
dem gospodarstwie.

W wielu tych m ajątkach pod Berlinem speł­
nia elektryka wszelkie czynności, zw iązane z pracą 
na roli. Pługi, brony, żniwiarki poruszają  się za- 
pomocą stosownie urządzonych machin elektry­
cznych. Z pól zwożą do stodół zboże kolejki 
elektryczne; w stodołach snopy układane są 
i przenoszone zopomocą specjalnych wind, młocka 
odbyw a się m aszynam i o motorach elektrycznych. 
Jednem  słowem — istna fabryka produkow ania 
ziarna, pozbaw iona wszelkich cech tradycyjnej 
naszej dotychczasowej p rak tyk i n a  tem polu.

Postępy te w k ierunku coraz większego 
ujarzm iania sił na tu ry  na korzyść człowieka go­
dne są uw agi i zastanowienia. W ynalazcza siła 
człowieka jest znaczna i umie przezwyciężać naj­
większe przeszkody. To co uczyniono otąd, tc» 
wszystko jeszcze nie zaspokaja myśli ludzkiej. 
Uczeni p racu ją  dalej i p ragną  zaw ładnąć jeszcze 
chm urami i posługiw ać się niemi, kiedy zajdzie 
tego potrzeba. Szczęśliwe próby, podjęte celem 
rozpędzania gradów  dają  wynalazcom podstaw ę 
do prorokow ania również dobrych wyników na 
polu walki z deszczem. W tedy dopiero stanęłoby 
rolnictwo na trwałej i pewnej podstawie, a upraw ne 
g run ta  zam ieniłyby się we wspaniałe ogrody 
zbożowe.

Są to w prawdzie m arzenia na razie. Ale 
czy zastosow anie elektryczności w rolnictwie nie 
było kiedyś m arzeniem  tylko? A dziś co widzimy? 
Oto m arzenie to doczekało się urzeczywistnienia.

§ 73. Szczegółowe przepisy o urzędow aniu 
sądów rozjem czych i o szacowaniu szkód, o wy­
kluczeniu przewodniczących od orzekania, jak 
również o obliczaniu kosztów i wysokości djet 
przewodniczących, wyda po wysłuchaniu wnio­
sków W ydziału krajow ego c. k. Namiestnik.

C) Ugodowe unormowanie wynagrodzenia szkód.
§ 74. U praw nieni do polow ania mogą za­

wierać z właścicielami gruntów  dobrowolne umo­
wy, określające obowiązek w ynagrodzenia szkód 
w yrządzonych przez polowanie lub zw ierzynę od­
miennie od postanow ień niniejszej ustaw y. Praw  
i roszczeń płynących z takich dobrow olnych umów 
m ogą interesow ani dochodzić i bronić jedynie na 
zwykłej drodze praw a.

VI. Ogólne postano Mienia o Władzach i o postępowaniu 
nicKarnem.

§ 75. W ykonyw anie niniejszej ustaw y należy 
w m iarę kompetencji, oznaczonej w poszczegól­
nych przepisach, do sądów rozjem czych (§ 65), 
do politycznej władzy powiatowej albo do Na­
miestnictwa. (C. d. n.)

W  świat.
Żywicielko droga, ziemio czarna,
Pod pług wzięto ciebie i pod bronę,
W łonie twojem plenne drzem ią ziarna,
A my we Świat, twe dzieci rodzone

Na tw ych łanach rozszum ią się kłosy, 
Sierpy brzękną w słonecznej roztoczy,
A przed  nam i posępne niebiosy,
Głębia św iata k tó rą  bu rza  mroczy.

O wy ziarna! o pełne wy snopy,
0  ukcjnych  żniw godzino złota!
Żal i sm utek idą w nasze tropy,
A przed  nam i w mgławicach — tęsknota...

Żal i sm utek wiszą jak  tum any 
Chmur n ad  naszą m acierzystą ziemią,
A jej zagon w skiby rozorany,
A w jej w nętrzu plenne ziarna drzem ią.

K tóżby śmiał cię winić m atko nasza, 
Któżby dzisiaj śmiał złorzeczyć tobie,

^  Że nas droga tułacza przestrasza,
Że cię w takiej rzucam y żałobie.

Żal i sm utek niech idą przed  nami,
1 tęsknota i miłość bez końca,
A ty  m atko z ł^y m i kłosami 
Szumiej. pieść się i śmiej się do słońca.

Żywicielko droga, ziemio czarna!
I  w nas jeszcze wesele zagości,
Jeszcze będziem spożywać twe ziarna, 
Jeszcze złożym w twem łonie swe kości!

Jan Kasproiricz.

LUD W IK  STASIAK .

OBRONA SZTANDARU.
P ow ieść h istoryczna z życia sądeck iego ludu.

(D okończenie.)

Poznali zam iary Steina obrońcy baszty szew­
skiej. Gradom kul drogę do wylotu zasypują, 
linja od P rzetaków ki do bram y krakow skiej, to 
szereg trupów  i konających Szwedów.. Próżne 
wysiłki, stracone zachody. Porzucił Stein zamysł 
zdobycia ścieku, ogólny szturm  na basztę kowal­
ską przypuścić kazał. W szystkie arm aty w basztę 
ową wymierzone. Trzęsie się wieża w posadach, 
piechota d rab iny  niesie, na rnury się wdziera, od 
strony P rzetaków ki g rad  kul na wykurzę kow al­
skich murów leci. Padnie wnet ta wieżyca...

Około królew skiego sztandaru  kowale się biją. 
Na strzały  strzałam i odpow iadają. Gdy ku la  a r­
m atnia wykur z  z b u r z y ’ a, p iersi sław etnych były 
murem. Co chwilę czeladnik pada, co chwilę maj- 

chwyci się za pierś, ru n ie  lia  ziemię. — Rośnie
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pokos ludzkicn d a ł, za pokosem  bohaterzy  nowi, 
rozpalone już krzoski i sam opały, a przecie ciągle 
i ciągle pracują.

Zim ną krw ią, oelncm okiem odznaczył się tu 
Stanisław  Krawczyk. On w robocie p rzy  hakow- 
nicy, on ją  n a  w roga celuje, on p&new przypala. 
S trzały  jego pustkę w szeregach szw edzkich czy­
nią, Śmierć i trw ogę roznoszą. W  potach stoi 
K rawczyk, oto znowu idzie rzesza n a  mury. W y­
mierzył kowal, wypalił, nastaw ia arm atę, silny 
nabój do gorącej ru ry  sypie, p rzyb ił proch k ła ­
kami, siakańców nasypał, panew kę opatrzył, niesie 
żarzący się knot, przypali...

Nie w ytrzym ało siły nabo ju  działo, kamień

{>roohu rozerw ał spiż, wybuoh okropny. P a trzą  
udzie, r ',n a  straszliw a, na  skórze jeno wisi ręka 
Krawczyka, k łó rą  m u urw ał arm atni czerep.

Chłopięta zatoczyli nowe działo. Rozeszła 
Się wieść, że prochy n a  m urach się kończą. Całe 
m iasto się rzuciło n a  ratusz, zapasy  prochu wo­
jow nikom  niesie. Najgęściej tru p y  n a  baszcie ko­
walskiej padają , n a jż w a w s z a  tam  walka i rzeź, 
najwięcej nabojów  trzeba, Anusia przeto  Rabro- 
eka zapaskę pełną nabojów  prochow ych dźwiga. 
Kule świszczą, ludzie padają , dziewczę wśród ko- 
nająoyoh się snuje, n ad  trupam i płacze, ży^jyin 
proch  i kule podaje. Oto nuwy atak. W alka to 
już n a  śmierć i życie, sz tandar królew ski w strzępy 

,Już p oszed ł Ceehm istiz tam stał, w praw ej ręce 
miecz, w lewej sz tandar królew ski trzym ał. Zasy- 
ozała kula, o tw arł oechmistrz usta, pow ietrze 
chwyta, ru n ą ł n a  ziemię wraz ze sztandarem . Oto 

, Szw ed się n a  m ury  wdarł, z pazuram i po sztan­
d a r  leci. Chwyciła A nusia szablę, łeb rozwaliła, 
knecht spadł w przepaść, wzięło dziewczątko cho­
rągiew  w ręce, wzniosło go w górę, zw raca się 
do rycerstw a, w skazuje n a  sz tandar i woła:

— Brońcie go! Na ran y  Chrystusow e brońcie!
W róg już n a  murach. Przybiegli kowalom

n a  pomoc rzeźnicy. Teraz p racu ją  topory, walka 
n a  noże i- pazury , rąb ią  rajtarów , trupie, krw aw e 
cielska szwedzkie z d rab in  nadół lecą. — Chwieje 
■ię walka, lud  się z całych m urów zbiega. Ze su­
kiennikam i leci W ładysław  Wielogłowski, dopadł 
k rakow skiej bram y, już m a wpaść w walczący 
tłum...

— Jezus M aryo!!
Zachw iał się sz tandar i upadł. A nusia Ra- 

brocka n a  ziemi leży. Z piersi bije krew. Jako  
K kam ienia źródło, tak  e jej p iersi fala żywej 
krw i bije. B lednąca główka w b rokat chorągw i 
o tu lo n a - P rzypad ł rycerz, krew  tam uje, pa trzy  
n a  blednące lica.

— H anno! H anno!
O tw arła śliczne oczy, spojrzała  na rycerza, 

gasnącym  głosem  szepcą u sta :
— Mój ukochany, mój najdroższy!
Uśmiech n a  bledz iutkich licach, po straszli­

wej fali krw i poznał W ładysław , że to już skon. 
Widzi, że bledną te Wiśniowe wargi. Dla niego 
one p u rp u rą  kwitły, dla niego. T eraz dopiero, 
w chwili skonu, pierw szy raz  zeszło szczęście, 
pierwszv raz  do tknął ustam i tych krasnyoh ust. 
#uż nie broni dziewczątko przeczyste, z u śm ieche^

szczęścia kcna. W ypił życie, w ypił duszę z różo­
wych u st dziewoi...

I  w stał jako  upiór pomsty, jako  fu rja  zni­
szczenia. — Podniósł rękę  w szablę zb ro jną 
i woła:

— Kto pójdzie ze m ną za m ury?!
— J a  pójdę!
— I  ja!
— I  ja ! — woła rzem ieślniczy tłum.
W padł w grom adę konsul zatrwożony.
— Na rzeź i śmierć pew ną iść chcecie.
— Kto chce iść zo m ną na  pew ną śmierć?! — 

py ta  się Wielogłowski.
— Ja !
— I my wszyscy.
O tw arto rycerstw u furtkę kam ieniecką. Ciżba 

szalonych ludzi na  szturm ujących Szwedów leci, 
burm istrz i W ładysław  W ielogłowski im przew o­
dzą. Lecą górale z bandy  Litmanowskiego-Nędzy, 
lecą rzemieślnicy, bednarz Pierzchała, ham ernik  
Strączek, szewc Cyrus, ry b ak  Gadowicz, kraw iec 
Bigos, kotlarz Drwałowioz, pasam otnik M arczais, 
kuśnierz W itopolski, sierparz W argulec, paśnik  
B aradziej, kopijn ik  D urałka, Srótarz Gadowicz, 
bębenista B artek  i lunar Szydłowski lecą.

P ierw szy  ciąt Bartek, eiąl jako w św ierk  sm u k ły  
I  O skarow i zag ią ł hełm  w ypukły .
O skar się  zachwiał, ciął i gu icw  go  pall,
Bo m iecz” spadł ty lko  na bardę z : stali.
B urm istrz trębacza szablą w kark ugodził, 
S zyd łow sk i Strzelca w  łeb  u d erzy ł m iotom ,
G ilow i sierżan t p iersi sk łu ł brzeszczotem ;
T ego  szew c C yrus przeb ił lialebardą,
Bartek rajtara szw ed zk iego  ściął bardą,
A O leksow icz zranił m uszk ietera;
P ijan ow sk iego , gd y  m uszk iet odbiera,
T rącił Jam eńsk i, w ziął broń i w ypalił.
Bartłom iej znow u ch orążego  zwalił,
G adow icz Szw eda zad ław ił kułakiem ,
B row arnik  w alczy ł zaś ogn iow ym  bakiem .

Zderzyli się jako  fala m orska z ogromem 
sk a ły ; musi się rozprysnąć; w niwecz iść ta m ar­
na fala, głaz ją  zwycięży. Ale nim zwycięży, po- 
derw ie fala tu rn i podstaw y, skruszy je, za s tra ­
szną cenę życie sprzeda, Oto polscy rycerze, jako  
kosiarze, p rzed  którym i snopy. Szczupleje g ro ­
m adka. Ton niezm ierny łan  zbrojnego żołdaerwa 
zwycięży w net ich i pokona.

Nie zwycięży, nie, posiłki m ieszczaństwu idą, 
dzielna obrona Sącza szlachcie otuchy dodała, 
rycerstw o na pomoc idzie. Nawojowska piechota, 
słysząc ze Sącza strzały, pod dowództwem Felicja­
na Kochowskiego przybyła, naciera na  Szwedów 
piechota spiska, z boku uderza K onstanty  Lubo­
m irski na czele szlachty. Zachw iały się wojska 
szwedzkie, chwila jeszcze oporu, łam ią się już 
i rozpraszają, uciekają w nieładzie, leci na nich 
mieszczaństwo, lecą górale, goni Szydłów sŁ i. W ła­
dysław  W ielogłowski śmierci szuka. Oj znalazł 
ci znalazł, ale nie śmierć. Znalazł rzecz s traszn ie j­
szą od śmierci...

W  Przetaków ce n a  stokach wałów arm atnich 
leżał jego ojciec. Polska kula p ierś nieszczęsnego 
irzeszyła... U kląkł młody rycerz, ręce załamał, 

ołaczem  okropnym  w ybuchnął-
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Zostawili Szwedzi wozy, łupy  i arm aty, um y­
k a ją  w bezładnym  popłochu Rycerstw o mieszczań­
skie, poległe za wiapę i za Rzeczpospolitą, pocho­
w ano na rogu  ulicy Drwalskiej. T rupy szwedzkie 
pogrzebano ha miejscu tracenia zbrodniarzy, jeń­
ców zaś wziął burm istrz do szatław y i tam ich 
żywić kazał, A P a try k  Gordon przez Łimanowę, 

y Wiśnicz i Bochnię do K rakow a ucieka.,,

sSącz nieśnńerteiuą okrył się sławą . Lud 
sądecki pńerwszy zerw ał się do walki ze Szwe­
dem, mieszczaństwo rozpoczęło świętą wojnę za 
kraj. — Sącz został oswobodzonymi w t r z y n a ­
ś c i e  d n i  p o t e m  odparła wroga Jasn a  Góra. 
N ie  k t o  i n n y ,  j e n o  p o l s k i  l u d  w o j n ę  
ś w i ę t ą  z a c z ą ł .  Polska spała, zbudziło ją  mie­
szczaństwo sądeckie.

ZAKOŃCZENIE.
Wielki sąd gaj 11y zwołano. W ójt oskarżenie 

przeciw  Siemichowskiomu wnosi. Jakób  Swiecho- 
wicz, przed sądem  żali się, że Siemichowski łupił 
groby, hańbił trum ny i bezcześcił świątynie. P rze­
słuchano świadków uczciwych. Spisali podpiski 
zaśw iadczenia przed  krzyżem  złożone. W ójt pow ­
stał i ogłosił w yrok:

»Poniew aż z przesłuchania świadków jasno 
udowodniono, że F lorjan  Siemichowski już daw ­
niej niezm iernie w ystępne wiodąc życie; zbrodnię 
stanu  nie tak  z ostatniej potrzeby, jak  z czystej 
złości popełnił; także m ężobójstwa był się dopu- 

E. _ ścił, a ostatnim i czasy chytrze i podstępnie przeciw 
p raw u  narodów  i pobożności chrześcijańskiej g ro ­
bów wiernych katolików  w kościele kollegiaty 
dobyw ał i do tego w ystępku naw odził; naw et 
zwłoki w grobach i trum nach obdzierał, wroga 
na k ra j naprdw adził, czem przeciw  Boskim i ludz­
kim praw om  wystąpił. Przeto Siemichowskiego 
sąd w ójtowski sądecki ucięciem głowy na środku 
rynku, skazać postanowił*.

W yprow adzono Siemichowskiego na płac 
hańby i k a t ściął jego głowę. Pochow sno go ra ­
zem zt? Szwedami, k tórym  tak wiernie służył. 
B urm istrz Ja n  Marcowicz zapłacił katow i taksę.

** *
Wiosenno słonko zagląda na  cm entarz fran ­

ciszkański, blaskiem  złotym oświeca świeżą mo­
giłę. Co dzień zakonnik młody tu  przychodzi, na 
ławce siada, złocistą księgę otwiera, modli się, 
modli.

Ukończył modlitwę, rydel teraz bierze, mo- 
iłkę okopuje^ W iosenka już. Czas na  mogiłce 
wiaty siać. Zakonnik wsadził w ziemię cebulki 

hlji i t  p., a gdy raz  z końcem czerwca zeszło, 
gfdb się znagła tak  zabielił, że jasności tej mo- 
§dy dziwowało się naw et słoneczko złote.

Gorzkiemi łzami zakonnik płacze i łka, księgę 
Otworzył, pociechy szuka...

Z azgrzypiały  drew niane drzw i fu rtk i cmen- 
•arnej. P a trzy  zakonnik, staruszek  jakiś zgarbiony. 
Na czole jego blizna. Pow stał m :ich, bieży, ze 
C2cią s taruszka wita. W ziął go pod ram ię, wspie­

ra  go, do mogiły prow adzi, chce pocieszyć, chce 
płacz serdeczny uśpić — sam  płaczem okropnym  
wybuchnął. S taruszek pochylił się, upadł, usta 
łka ją  i płaczą:

— Anusiu!! Moja Anusiu!...
KONIEO.

Ceny targowe.
W K rakow ie płacono w e w torek 5. bin. za 50 kilogr.:
P szen ica biała od koron 12-15 do 12-40; czerw ona i żółta  

1210 do 12 40; w ęg iersk a  12:40 do 12 60. Ż yto ga licy jsk ie  9-— 
do 10*50: targow e 9 60 do  99 0 ; w ęg iersk ie  10-80 do 12 50, 
Jęczm ień na krupy 7 1 0  do 7 95; na paszę 6 3 0  do 680. Pę­
cak 10-80 do 11-25. O w ies do siew u  7 70 do 7‘90. P roso  zw yk łe  
7-— do 740. K a sz ija g la n a  12-— do 13-—. R yż 16-— do 24-—. 
Groch W iktoria 11-10 do 14 50; zw yk ły  11 r0 do 12 —; paste­
w ny 9‘5G do 10 95. F asola  krasa 8 1 0  do 12-95; perłow a 10- — 
do 1 1 —. B obik  7 G0 do 8 20. W yka 7 — do 7-80. Ł ubin 6 60 
do 7 30; n ieb iesk i 6-20 do  670. Otręby pszenne i żytn ie  6-30 
do 680. Siano zw yczajne 4 60 do 5 60. K oniczyna pastew na  
5 20 do 6.20, S łonia żytnia 3 80 do 4 20. K oniczyna nasienna  
czerw ona 75 - do 105 —, T ym otka 17 -  do 23 -*, R zepak  
15*25 do 15*75.

Ceny podane w koronach,

Nowa Apteka pod „Gwiazdą“
M ł r e d a  R o m a n a  t t e i n a  w  J a ś l e

naprzeciw* kancelarji adw okata W go  D ra M ichnika p rzy  u lic y  
K oń ctir .zk l 1. 521 (gd zie  była cukiernia) poleca krajowe, 
zagraniczne środki i wina lecznicze, opatrunki ch irurgiczne  

w ody m ineralne. — W ysy łk i pocztą n ie licząc opakow ania.

CdpowLcdzl "taimitracji,
Kwaśniak W.: Misiak W. o trzym aliśm y, dziękujem y, do  

A m er. w ysłane. — Ogarek J., Furman J.: o trzym aliśm y. — Kra­
marz J.: p. w p isa liśm y 3 K. zapłacone do 1G2 1908 dru ga  
1 K, zapłacone do 1/7 1908 czy  dobrze? — Turoń W.: o trzy ­
m aliśm y, zapłacone do 1/10 1908. — Kuima A.: zaczekam y, 
ty lko  p rosim y pam iętać. — Ząbek A.: 5 K. o trzy m a liśm y .— 
Bełza T.: o trzym aliśm y, zapłacone do 1/10 1908. — Wrona J., 
Tow. Rycerzj Pola.: o trzym aliśm y . — Kostecki W.: w ysła liśm y , 
zapłacono do  1 '6 1907. — Lenik J., Stachura J.: otrzym aliśm y.

A by uniknąć przerw y w otrzym aniu  „Przyjaciel*"  
prosim y C zyteln ików  zalegających z zapłatą o w yrów nanie  
zaległości. P rzy  zm ianie adresu  p rosim y podaw ać i stary  
adres.

Kupując lub zamawiając u firm, ogłaszanych w naszera 
piśmie, prusimy powoływać się na „Przyjaciela Ludu“.

Jedynie prawdziwym jest tylko 
THIERR Y’EGO balsam
z zieloną marką ochronną Zakonnicy. Najmniejsza wysyłka  
12/2 łub 6/1 albo 1 patent, flaszka fam ilijna do podróży 

koron 5' —, opakowanie darmo.
T H lJE R B Y ’EG O  m a ść  c e u t j  lo l io u  a

Najm niejsza w ysyłka 2 słoiki K. 3 ’60, opakowanie darmo. 
Uznane wszędzie jako najlepsze środki domowe przeciwko 
dolegliwościom żołądkowym, zgadze, knrezom, zaflegm iem u, 

zapaleniu, kontuzyi i t. p.
Zamówienia lub przesyłki pieniężne należy adresować:
A. TH IER R Y, Apteka pod Aniołem stróżem, Pregrada otok RohitaL

Skład we wszystkich aptekach.
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AKCYJNY BANK ZWIĄZKOWY
DLA STOWARZYSZEŃ ZAROBKOWYCH 
I GOSPODARCZYCH — WE LWOWIE 

otworzył z dniem 15 kwietnia 1908

W  BOGUM INIE (ODERBERG)
w domu Pana Kasslera w pobliżu 
dworca kolejow. naprzeciw apteki

AGENCYĘ DLA WYMIANY PIENIĘDZY 
:: :: WSZELKIEGO RODZAJU. :: ::

l| Dr Karol Stanisław Smoleń
otw orzył

kanceiaryę adwokacką w Chrzanowie
i udziela pomocy praw nej w epraw ach 2—3

cywilnych, karnych i administracyjnych.

Dr Teofil W id a w
otworzył kanceiaryę adwokacką 2

W  N O W Y M  S Ą C Z U .
10

Adwokat Dr. Zysmunt Plslewicz
otworzył kancelarję w Dąbrowie koło Tarnow a 
w domu pp. Wędkiewiczów (stara  apteka) i zaj­
muje się nie tylko spraw am i sądowemi, lecz także 

adm inistracyjnem u

Poświadczenie!
N iżej p o d p isa n a  w zięłam  z a p tek i p a n a  S ta n is ła w a  Szcze­
p ań sk ieg o , ap tek a rza"  w Z abłocili p rz y  Z y w tu  p ig u łe k  n a  
ch o ro b ę  ćw. W alen tego , czyli p a  taczkę . Po użyciu tych pigu­
łek, całkiem padaczka ustala, a chory przychodzi do pamięci. Każ­

demu zalecani ten środek.
W  T o p o rz y sk u  p rz y  Jo rd a n o w ie  w lu ty m  1908 r. 
T ek la  S u to r . — Jó ze f S u to r  i W aw rzy n iec  T o m ala , 

ja k o  św iadkow ie .

A p tek a  p o leca : P ig u łk i n a  p ad aczk ę  po  5 k o ro n  p u d e łk o  
(100 p igu łek), m aść  n a  o d m ro żen ie  po  1 K., 2 K. i 5 k o ro n , 
m aść  n a  św ie rz b  po  1 K. i  3 K. ja k o te ż  w szelk ie  ś ro d k i, 
a p a ra ty , p rz y rz ą d y . R ecep ty  p rz y s ła n e  w liście  w y k o n y w a  

się  o d w ro tn ie  i w y sy ła  p o cz tą  n a ty c h m ia s t.
A p teka  o trz y m u je  liczne  p o d z ięk o w an ia  i liczne u zn a n ia  za 

w y ro b y  p rz e z  się  po lecane . — A d re s :

APTEKA
S T A N IS Ł A W A  S Z C Z E P A Ń S K IE G O

w Zabłociu przy Żywcu.

Czytelników „Przyjaciela Ludir‘
p ro sz ę  ja k  n a ju p rz e jm ie j o po w iad o m ien ie  m n ie  o obccnern 
m ie jscu  p o b y tu  m ej -s iostry , k tó ra  7 k w ie tn ia  b. r . b y ła  na 
ta r g u  w Z.-iśsowie i do  d z is ie jszeg o  d n ia  nie pow róciła . J e s t  
ro d em  z W iew ió rk i (pow . P ilzno), liczy około  30 la t , g łu ch o ­
n iem a, w z ro s tu  ś re d u ie g o , w łosy  c iem ne, tw a rz  po c iąg ła , 
d z iu b a ta , u b ra n a  b y ła  w k a fta n ik  różow y, sp ó d n icę  p e rk a - 

low ą, fa r tu c ii c iem ny , trzew ik i sz n u ro w a n e . 
Ł ask aw em u  o d n a lazey  w y p łacę  100 k o ro n  o ra z  k o sz ta  

p o d ró ży  d o  W iew ió rk i. P is e m n e  u w iadom ien ie  p ro sz ę  ta k  
a d re s o w a ć : Izrael Kirsz w Wiewiórce, o. p. Zassów. 2—2

s
L
A
V
I

A

S L A ^ I i Ł “99
Bank wzajemnych ubezpieczeń w P r a d z e

(założony w r o k u  1869, w Gal ioyi  od r o k u  1874)
ok ń czy ł z rokiem  1906 trzy d z iesty  ó sm y rok sw ej d zia ła ln ości i  w zrosły  w e w szystk ioh

sekcjach B81avii“ z  koncern r. 19C6
F u n d u sze  rezerw ow e i g w a r a n c y j n e ......................................................................  38,242.074 kor. — „
P rem je, uboczne n a ieżytości i odsetk i za 1906 r o k .........................   8,678.350 ,  — „
U bezpieczone su m y  w e w szystk ich  s e k c j a c h ....................................................  1.144,567.750 ,  38 „
W ypłacone kapitały, ren ty  i od szkodow ania za rok 1906 ..........................  4,760,609 „ 98 „
W ciągu  88 la t sw ej dzia ła lności w yp łacił bank ,S la v ia “ sw oim  członkom

kapitały i w ynagrodzedzen ia  Bzkód w  s u m i e .......................................  91,936.993 „ —
S lav ia“ p rzyjm uje w  sekcjach I. i  II . ubezpieczenia na dożycie  pew n ego w ieku  lub  

na w ypadek  śm ierci, tudzież ubezpieczenia p osagów  dla dzieci. — W se k c j i IV . ubezpieczenia  
od  szk ód  ogn iow ych  w  budynkach, ruchom ościach, zbożu, tow arach i  zapasach bydła i t. d. 

T aryfy  „SIavii“ są  bardzo m ierne i w arunki ubezpieczenia w „S lavii“ są  wcale korzystne. 
T aryfy  i druki w n iosk ów  jak iegokolw iek  rodzaju ubezpieczeń  ogn iow ych , życiow ych, 

tudzież w szelk ie  żądane w yjaśn ien ia  jak  najchętniej udziela G eneralna reprezentacja „S lavii“ 
dla Galicji i Bukowiny w e Lwow ie, przy ul. Kopernika I. 15 a.

„S lav ia“ p rzyjm uje zg łoszen ia  o  udzielen ie  agen cji na m iejscow ości i okolicę, gd zie  
nie m a jeszcze sw oich  zastępców  i chętn ie ndziela  agencji in teligen tnym  rolnikom .

s
L
A
V
I

A
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W yroby tk ack ie
s  n ajlep szego  przędziw a, jak najstaranniej w ykonane jako  
t o : Płótna białe zwykłej i przoścferadłowej szerokości, dymy, drell- 
szfci, chusteczki do nosa, ręczniki, ścierki, ob ru sy , serw ety , ba. ■ 
cbaiiy , flanele, szew ioty , p łócienka kolorow o na fartuszki, 
mrknr.ki, b luzki i siln e  tkaniny na ubrania m ęsk ie poleca

Tkalnia Płócien 
M I C H A Ł A  M I Ę S O W I C Z A

w Korczynie obok Krosna.
Nn żądanie próbki tow arów  bezpłatn ie. — K t o  tył****, r a z  
Jeden zam ów ił tow ar z  m ojej tkalni, ten gdzieindziej p łó­

cien kupow ać n ie będzie.

Tanie} niż wszędzie!

Znakomite płótna korczyńskie
B ieliznę s u ło w ą  i w sze lk ie  in n e w yrob y  tkackie. 
R ów nież siln e  m ateryc na nbrania, d la każdego  

stan u  i na każd ą porę poleca:
T k a ln ia  płócien i skład wysyłkowy

„pod opieką Najśw. Rodziny"

J ó z e f a  J ó r a s z a
w  K o rcz y n ie  obok K rosna (Galicya). 

aa  N(', żądaniu posy łam  próbki darm o i opłatnie. aa

Północno niem. Lloyda w Bremie
(N orddeutscher Loyd)

Gsneralna M a ra  dla 6ałlc}i «a Liwli, Pasaż Haussasa 9. - -

B ezpośrednie połączenia przew ozow e, cesarsk im i po­
sp ieszn ym i i p ocztow ym i pari statkam i

Do Stanów Zjedn. Amory kt: (Nowego Jorkn, Balti­
more, Galyestonu), Kanady, Brazylji, Argentyny, 
Buenos (ńires) Aośtralji, Japonji, Chin itd. SC25K33 
Bilety kolejowe do każdej stacji Północnej Ameryki. 
K arty o k rężn e  do jazd y  „N a oko ło  św ia ta" .

W szelk ich  w yjaśn ień  w  spraw ach podróży tak lą ­
dow ych  jak  i m orskich  udziela i sprzedaje bilety

Generalna A l m i r a  Półn. niem, Lleydu we Lwowta
P asaż Ilau sm an a  9. u 21

Konkurs.
Pierwsze krajowe Towarzystwo wzajemnych ubez­

pieczeń żywego inwentarza (bydła) we Lwowie, ulica 
św. Piotra L. 9, ogłasza konkurs w zachodniej Galicy i 
i Wielkiem Księstwie Krakowskiem na posady miejsco­
wych agentów po wsiach, inspektoratów po miastach 
powiatowych i jeneralnego zastępcy w mieście Krakowie.

Prowizya od zaąsekurowanej sztuki wynosi 50 hal.
Zgłaszać się do końca kwietnia pod powyższym 

adresem.
Ogólna suma wypłaconych odszkodowań wynosi 

kwotę 16.656 koron.
3 - 3  D y r e k e y a .

Proszę zawsze żądać wyrobu krajowego!

iDflka iin z iftiw  jedme mydła
z „N osorożcem " lu b  Kosą"

z pierwszej galicyjskiej parowej fabryki
M Y D Ł A

Szymona M unka w Żywcu 1.15.

Pierwsza krajowa fabryka
oleji, wazeliny, smarowideł i pokostów

BAZYLEGO AKSIiSBA
w Drohobyczu

poleca: Smarowidło do osi żelaznych i drew nia­
nych, wazelinę, oleje do maszyn, wosk na  świece itp.
prócz tego ma jedyny środek r.a grzyb domo wy pod nazwą

T ^ ^ I C I E L  G R Z Y B A
po cenie 20 hal. za I klg. 7—12

Cennik i p rzep is na g rzy b  na żądanie p osy łam  darm o.

RsaSność do sprzedania
IG morgów dobrego g run tu  i lasu  wraz z budyn­
kami dobrze urządzonym i, a przytem  m ożna do­
kupić 14 morgów w B anku Parcelacyjuym , k tórego 
g ru n ta  p rzyp ie ra ją  do tej realności. W miejscu są 
kolonie polskie 3 kilom etry od m iasteczka Wojni- 
łowa, gdzie jest kościółi szkoia. Wszelkich infor­
macji udzieli Franciszek Błaż w Czereszenkacli o. p.

Wojniłow.

Apteka pod Matką Boską j
w M sz an ie  D olnej

poleca:

M  na f l i n t l 2, Malt aa m li  I- 2, l i l i a m i A L  ISO.
SyiŁJ fohMćrmy L 2 niezawodny w uporczywym kaszlu, 
Syrp IjffliinllBwj X. 1.80 .jedyny w kokluszu dla dzieci.

*23 Wysyłki codziennie nie licząc opakowania, k m

l l M I M t W M M SW I M W OH I Ó I I M l I W W I Ofl
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C I U f P D  A  M A SZYN Y  DO SZY CIA  
B l l V U I l i l A  DO RÓŻNYCH CELÓW

a zatem  n ietylko do  u ży tk u  przem ysłow ego  
ale także do  w szelk ich  robót w ckodzącyoh  
w  zakres szycia  dom ow ego, jed yn ie  u  nas 
c a c a C T a  nab yć m ożna. a  =  a a

Składy w których 

SING ERA  
M aszyny doszycia 
nabyw ać można

Zaopatrzone są 
obok 

widocznym zn a­
kiem

SINGERA Ko. Tow. akc. Maszyn do szycia
Kraków, Ul. Szpitalna I. 40. N aprzeciw teatru m iejskiego.

F ilie  w e w szystk ich  w iększych  m iastach.
UW AG A! W szelk ie  m aszyn y  do  szyoia sprzedaw ane  

w  innyci. sk ładach pod nazw ą „SIN G ER A* b l w yrabiane  
na oposób  jed n ego  z naszych  daw a^ch  system ów . N ie do- 
ló w n - j ą  one a m li am  pod w zględem  konstrukcji, ani też 
eo do  w szech stron n ości w zastosow aniu , ani też w reszcie  
co do  trw ałości naszem u najnow szem u system ow i m aszyn  
do szycia .

Z  d n i e m  l a .  n t a | a  1 9 0 7  o t u a r t a  z o s t a ł a

Tkalnia Płócien.
w Korczynie obok Krosna 

Antoniego M ięsowicza
byłego m agazyniera Towarzystwa Tkaczy pod wezw. św. Syl­
westra. pro en jarego w tomże Towarzystwie przez 25 lat, który 
poteca po nminrkowanych cenach, z najlepszego przędziwa, jak  
najstaranniej wykonane w łasnego wyrobu płótna różnego ga- 
tunkn, od najcieńszych do najgrubszych, oraz prze-icierudtowo 
różnej szerokości, ptótna półbiclouo, ręczniki, chusteczki do nosa, 
ścierki, obrusy, serweły i płócicnka kolorowe na fartuszki, su­

kienki, szewioty iip.
Na żądanie wysyła probhl darmo 1 opłatnie.

S k ła d  m aszyn  
ro ln icz ych .

Jędrzej Krukierek
w Krośnie 

poleca:
P łu g i, B ron y , S ieczk a r ­
n ie , M łynki, M locarn ie  rę ­
czn e  i k iera to w e , T r ie u r y  
s ie w n ik i itp ., Maszyny do 
wyrobu dachówek cemento 
wych i rur betonowych, Ma­
szyny do szycia, Maszyny 

mleczarskie.
Ceny bardzo n is ltie  
Wyr Ab pierwszorzędny. 

C en n ik i w y sy ła m  na ż ą d a n ie  d a r m o  i op ła tn ie . 
Maszyna tlo wyrobu dachówek cementowych.

H a  r e u m a t y z m , gościec, postrzał (ichlaa) i w szel­
k ie  nerwobóle poleoa się  uśmierzająoe nacioranie, od la t  
w ielu  ogromnie rozpowszechnione, przoz w ielu  lekarzy 
ordynowane i  przez znakomitości nznane Lin.mentum 
Gaultheriaa cempositum z prawnie zarejestrowaną 

marką ochronną

66„ N J E R W O L i
chem ika Dra Juliusza Franzosa, aptekarza w Tarnopolu, 
Cena flakonu 80 hal. — 10 flakonów 8 kor., nie licząo 
opakowania 1 franco. — T ysiące listów  dzię" zynnych 
do przeglądnięcia. Dwa razy dziennie w ysyłka poczt. 
Na składzie: Kraków, apteki W iszniew skiego i Ma- 
cndzlńskiego: Maków, apteka Froncza- Lwów, apteki: 
Dewechego, Haya, Łazowskiego. Dra P iepes-Poram i- 
skiego, M ikolasza. — Niem cy: Locwcuapotheke Otto 

Koerner, Goerlitz, Obermarkt 5t.

Spróbujcie 
a przekonacie się
że najlepiej jechać do Ameryki angielskimi 
okrętami, bo są największe, najprędsze (5 
do 6 dni morzem), najlepszy wikfc i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie 
(od 2 do 6 osób w jednej kajucie jak 
w klasie drugiej). Okręty 10ciu linij do 
New-Yorku, Bostona, PMladelphii, Portland, 
Halifas, St. John i Quebec Odjazd co dnia, 
prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! Ceny 
niskie! Listy po karty  okrętowe jak i po 
bilety na kolej am erykańską adresować:
Anglo ■ kontynentalne Biuro podróży

Eus Nr. 50 
R o t t e r d a m  (H o lla n d )

List zwyczajny opłaca się m arką za 25 hal.

Odznaczona Medalem na Powszechnej Wystawie Kraj. we 
Lwowie w r. 1894, Medalem Rządowym na Wystawie Prze­
mysłu Metalowego w Krakowie w r. 1904. oraz Medalem 
srebrnym na Wystawie Przemysłowej w Wadowicach w r. I907 .

Pierwsza Krajowa fabryka, zegarów wie­
żowych. oraz od roku 1890 istniejący

Zakład zegarmistrzowski
Michała Mięsowicza w Krośnie

poleca obficie zaopatrzony skład zegarów ściennych, ponda- 
łowyck budzików amerykańskich, zegarków kieszonkowych 
z pierwszorzędnych fabryk genewskich, biżuterii i wy robo w 
optycznych itp. Nowo wydany cennik illustrowŁny prze­

syłam na żądanie gratis j franko.
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Po Ameryki
pospiesznym okrętem iw ©  dniach 

pocztowym okrętem w 8 —9 dniach
^  ♦  P recz  z wyzyskiem. ♦  ♦

Ż ądajcie pouczen ia  ty lko  od
B .  K a m s b e r g a

Hamburg, Ferdinandstrasse 15.

S c tiich ta  e k s tra k t  do p ra n ia
1-5 nazyw a lię

„P o c to o li Cospodyń"
Najlepszy proszek mydlany donamaczania bielizny! 

W szędzie dl o n ab y cia .
GEORG SCHICHT A-S , Aussig n/Elbą w Czechach.

X J  c z n i a
chłopca z uczciwej rodziny , przyjm ie du nauki, 
szewc Rudolf Szymiczek w Wierzyniówicach p. Niem. 

Lutynia (Ś ląsk austr.)

Ż U Ż L E  T H O M A S A
(T o m a sy n ą )

e t 5 - 1 1

Józef Karracb, Lwów, Kościuszki 18.

1NŻ. CHE" V

WINCENTY BOGUCKI!
W CHRŁMJOWIE. t

Jed yna w  kraju  
SPECYALNA FABRYKA

MASZYN I FORM
dla przemysłu cementowego i betonowego.

B uduje m aszyn y  do w yrobu: dachówek, cegieł i posadzek 
cementowych oraz formy do wyrobów oetonowych I dostarcza 

je po cenach najniższych.

Kompletne mządzenfa do wyrobu dachówek już od 500 Koron.
K osztorysy  i w yjaśn ien ia  odw rotn ie i bezpłatnie. 

Interesanci w fabryce zaw sze m ile w idziani.

Tanio cło sprzedania:

Płótna czysto-lniane
w sztukach po 35 m., również w pół-sztukach. Także 
Szirtingi półlniane w sztukach po 23 m. i 35 m. w cenie 

od 50 h. do 1 kor. za metr.

Kapy na łóżka
bardzo wspaniale i śliczne desenie w rozmaitych kolo­
rach w cenie po 5, 6, 8 i do 20 kor. Towar nie nada­
jący się wymieniam według wyboru. Uprasza się zwrócić 

z całem zaufaniem do Tkalni

Antoni ego B aruta
pod opieką św . Józefa w K orczynie obok K rosna.

♦

Największy i najstarszy w kraju
Skład oryginalnych maszyn do szycia i haftu, krawieckich 
i szewskich oraz do wyrobów pończoszkowych, tctstr&tcs,

Kurs haftu bezpłatnie.
Agentami się nie posługuję. t>nnik gratis

Lwów, Hotel Żorża. Jó z e f  Iw a n ic k i
speoyalista i m echanik
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Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na  parcelacyę dobra

WOLNIKI
Starostw o, sąd powiatowy, u rząd  podatkowy, 

poczta i te legraf w Pilznie o 2 kilom etry rządo­
wym gościńcem. Szkoła ludow a w miejscu, p a ra f ja  
w Lękach o 2 kilometry. S tacya kolejowa Czarna 
w odległości 10 kim., a do Dębicy, gdzie gim nazyum  
12 kim.

O bszar 191 mg. ról i łąk, 39 mg. lasu. G runta 
bardzo  u rodzajne o korzystnych spadach.

B udynki dw orskie na  rozbiórkę.
G runta w części p rzy  gościńcu bitym  z Pilzna 

do Tarnow a idącym, częścią przy  drodze do Łęk 
dolnych.

Bliższych inform acyj udziela i ceny za za­
tw ierdzeniem  D yrekcyi B anku umawia* D elegat 
B anku  p. A udizej Tachotta zam ieszkały w Rze­
szowie, uL Sobieskiego L. 9, k tó ry  co tydzień wo 
czw artki na  miejsce przyjeżdża.

Na miejscu przedw stępnych wyjaśnień udziela 
w nieobecności delegata miejscowy zarządca B anku 
p. Stanisław  Kułakowski, zam ieszkały w sąsiedniej 
m ajętności Podgrodzie. 3—4

W !

Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na  parcelację dobra

w  pow iecie  m ieleck im  
położone bezpośrednio pod samym Mielcem, 
gdzie je st gim nazjum , stacja kolejowa, po­
czta i telegraf, parafja  i wszystkie urzędy.

G runta bardzo  urodzajne, przepuszczalne o lekkiem 
nachyleniu. W szelkie zboża, ckopow izny i ko- 
nicze znakomicie się udają. — Łąki również do 
nabycia. — Las z matei jąłem  na budow ę i opał 
w miejscu — ceny drzew a bardzo  przystępne. — 
O bszar 950 morgów bardzo dobrze podzielny. — 
W szelkich inform acji udziela, ceny um awia i od­
biera pieniądze delegat B anku parcelacyjnego 
p , AgrJrzftj P ach o tła , zam ieszkały w Rzeszowie, 
który co tygodnia na środy do Podleszan przybyw a.
2-4 Dyrelccya B anku parcelacyjnego.

Bank parcelacyjny w e Lw o w ie
kupił na parcelację dobra

i .

BOREK MOWY
Starostw o, sąd  obwodowy, gim nazjum , sem 'narjum  nauczycielskie, szkoła mle­

czarska, stacja kolejowa etc. w Rzeszowie o 10 kim. rządow ym  gościńcem. Poczta 
i telegraf Tyczyn 5 kim., gdzie sąd  powiatowy i u rząd  podatkow y. P a ra fja  w sąsie­
dnim  B orku starym .

O bszar 587 mg. ról i łąk  doskonałej jakoSoi p rzy  goScificu rządowym . G runta
0 lekkich spadach. O m aterja ł budow lany bardzo  łatw o w miejscowym lesie i w okolicy 
gdzie wszędzie w yręby prow adzą.

Zarobki i zby t wszelkich produktów  gospodarczych wobeo bliskoSci Rzeszowa
1 dobrej kom unikacji niezm iernie korzystne.

Bliższych inform acji udziela oraz um awia ceny za zatwierdzeniem  Dyrekoyl 
Banku parcelacyjnego p. A ndrzej P acho tta  delegat Banku, k tó ry  je st z regu ły  do 
zastan ia w biurze w Rzeszowie, ul. Sobieskiego L. 9. we wtorki.

Zw racam y uw agę interesow anych, że żadnych pośredników  p rzy  parcelaoji 
gruntów  nie używ am y i że wyłącznie i bezpośrednio tylko do p. D elegata Paohotty  
zwracaó się należy. 3—4
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Bank parcelacyjny w e Lw ow ie
kupił na parcelację dobra

* a a  

1
położone w bezpośredniem sąsiedztwie z miastem Pilznem.

Starostwo, parafia, sąd, urząd podatkowy, szkoła, poczta, telegraf ja r­
m arki w Pilźnie. Stacja kolejowa Dębica o 10 kim. rządowym gościńcem.

Obszar: 400 mg. ról i łąk znakomitej jakości. G runta o lekkim spadzie 
częścią nad Wisłoką — niezalewno. Kilkanaście morgów wikli. Przez grunta 
przechodzi trzy gościńce.

Bliższych informacji udziela, oraz umawia ceny za zatwierdzeniem Dy­
rekcji Banku Delegat Banku p. Andrzej Pachotta zamieszkały w Rzeszowie, 
ul. Sobieskiego L 9, który co tygodnia w czwartki przybywa na miejsce.

Przedwstępnych wyjaśnień udziela w nieobecności Delegata miejscowy 
adm inistrator p. Stanisław Kułakowski obecnie zamieszkały „w sąsiednim 
folwarku Banku w Podgrodziu. 2—4

Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na parcelację dobra

Wielopole skrzyńskie i Żegocin
w powiecie ropczyckim, stacja kolei Wiśniowa między Jasłem i Rzeszowem.

Kościół parafjalny murowany, szkoła polska, poczta, gościniec, jarm arki 
w miejscu.

Gleba bardzo urodzajna, lekkie glinki bardzo plenne o podglebiu prze- 
puszczalnem, ze spadami. Łąki znakomite słodkie-trzykośne. Las materj& 
łowy i opałowy, a także wyręby tuż przy polu do nabycia. Role, łąki i las. 
Cena od 400 złr. a. w. za morg pola, (jak się rozumie wyręby znacznie 
taniej). Na miejscu udziela informacji adm inistrator p. Skrzyńsiri. Go tygo­
dnia w sobotę przybywa na miejsce delegat Banku parcelacyjnego p. Andrzej 
Pachotta zamieszkały w Rzeszowde ul. Sobieskiego L 9, który umawia ceny 
i warunki kupna oraz odbiera pieniądze od parcelantów.
2—4 D yrekcja  B an ku  parcelacyjnego.
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Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na parcelację dobra

ZABŁĘD ZA
Starostwo w Tarnowie o 14 kim. Parafja, sąd, urząd podatkowy, 

poczta, telegraf, stacja kolejowra, 1-tygodniowe jarm arki w Tuchowie 
o 3 kilometry.

O b s z a r :  379 mg. ról i łąk znakomitej jakości. Grunta w znacz­
nej części położone nad rzeką Białą — niezalewne. Kilkanaście morgów 
wikli i 40 morgów lasu ma ter jałowego, a więc m aterjał budowlany na 
miejscu. Przez grunta przechodzi gościniec.

Bliższych informacji udziela oraz umawia ceny za zatwierdzeniem 
Dyrekcji Banku Delegat Banku p. Kajetan Baliński, zamieszkały w Za­
kliczynie, który co tygodnia w poniedziałki przybywa na miejsce.

Przedwstępnych wyjaśnień udziela w nieobecności Delegata miej­
scowy adm inistrator Banku p. Piasecki.

Q R h g G f m % r ( ? t 7 r h r G r 7 r h t < t r T f o r f i K T > W a f r X

M Y  &BANK PARCELACYJNY
objął na parcelację dobra

GLINNfK GÓRNY
w powiecie strzyżewskim.

Sąd powiatowy, urząd  podatkow y, stacya kolei we Frysztaku (5 km.), kościół, 
poczta, tuż koło dworu, szkoła o 2 siłach nauczycielskich w miejscu.

G runta z lekkiem nachyleniem, dobrej jakości, nader plenne, dobrze upraw ne, 
znawożone i obsiane.

O bszar 550 mg. w tem 250 mg. ról i łąk, 300 w ysokopiennego lasu.
M aterjał budow lany i opałowy łatw y i tani do nabycia w miejscu i lasach 

okoliczn.ch.
B udynki dw orskie częścią murowane, częścią drew niane do nabycia. Wieś 

przy trakcie głównym — F rysz tak  — Pilzno.
Bliższych inform acyj udziela na  miejscu członek naszej R ady nadzorczej, 

W ny Jan Harnek.
2—4 D y r e k c ja  B a n k u  p a rc e l a ry  n iego .
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Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na parcelację dobra

R r z y b y s z ó w k a
Starostwo, Sąd obwodowy i powiatowy, u rząd  podatkow y, poczta i telegraf, 

gimnazjum, som inarjum nauczycielskie, szkoła mleczarska, stacja kolejowa etc. w R z e s z o w i e  
o 3 kilom etry gościńcem rządowym. P arafja  i szkoła ludow a w miejscu. Niższa szkoła 
rolnicza w M i ł o c i n i e  w bezpośredniem  sąsiedztwie.

O bszar 530 ról i łąk  doskonałej jakości. G runta o lekkich spadach położone przy  
dwóch gościńcach bitych.

Oprócz tego 100 morgów lasu.
Wobec położenia pod tak  wielkiem miastem, jak  Rzeszów zarobki i zbyt wszelkich 

produktów  gospodarczych niezmiernie korzystne, a kształcenie dzieci bardzo ułatwione.
Bliższych inform acji udziela oraz um awia ceny za zatwierdzeniem  Dyrekcji B anku 

p. Andrzej Pachotta, Delegat Banku, k tó ry  jest z reguły  do zastania w biurze, w Rze­
szowie ul. Sobieskiego 1. 9 poniedziałek i wtorek. W poniedziałki byw a także na 
miejscu w Przybyszówce.

Zwracam y uw agę interesowanych, że żadnych pośredników  nie używ am y i że 
wyłącznie i bezpośrednio tylko do p. D elegata Pachotty  zwracaó się należy. 2—4

B a n k  p a rc e la c y jn y  w e  L w o w ie
kupił na parcelację dobra

Starostwo w Ropczycach. Sąd powiatowy, urząd podatkowy, kolej, poczta 
i telegraf, parafja, gimnazjum etc. w D ę b i c y  o 6 kilometrów rządowym gościńcem  
bitym. Szkoła ludowa w miejscu.

Do Pilzna, większego miasta powiatowego również 6 kilometrów drogi gościń­
cem rządowym.

Obszar: 270 mg. ról i łąk 360 mg. ła sa  Grunta przypiaszozyste — częścią lekkie 
i bardzo urodzajne rędziny. Teren o korzystnyoh spadach. Las w rozmaitym w ieka  
Liczne budynki dworskie na rozbiórkę.

Grunta w znacznej części przy gościńcu bitym do Dębioy i Pilzna idącym.
Bliższych informacji udziela i ceny za zatwierdzeniem Dyrekcji Banku umawia 

Delegat B inku p. Andrzej Pachotta, zamieszkały w Rzeszowie, który do Podgrodzia 
przyjeżdża co tydzień we czwartki

Na miejscu przedwstępnych wyjaśnień udziela w nioobeanoici Delegata miej 
soowy zarządca Banku p. Stanisław Kułakowski 2—4

&
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stow arzyszenie zarejestrow ano w Sądzie krajow ym  wo Lwowie z ograniczoną poręką 
Lw ó w , u l. B r a je ro w s k a  L . 11  A . w e  w ła sn ym  giwacF?!? 

przyjm uje w kładki oszczędnościowe i płaci:

Ś,!20,« p rocen t
od najm niejszych naw et wkładek, zaś

*7olo preceni*t>
od wkładek powyżej 5000 koron, złożonych najm niej, na półtora roku za rocznem 
wypowiedzeniem.

Procenta wypłaca B ank półrocznie. Niepodniesione procenty p rzypisu je  do kapi­
tału i dalej oprocentowuje wraz z kapitałem.

Podatek rentow y opłaca B ank sam z własnych funduszów.
Najdogodniej i bez żadnych opłat pocztowycli można nadaw ać i przesyłać w każ­

dym urzędzie pocztowym najw iększe naw et kw oty c z e k a m i  p o c z t o w y m i ,  które 
Bank zgłaszającym  się bezpłatnie przosyła.

Z Ameryki najdogodniej przesyłać można pieniądze przekazam i pocztowymi 
Money-order.

B e z p i e c z e ń s t w o  w k ł a d e k  z u p e ł n e .
B ank lokuje w szystkie kapitały  wyłącznie tylko na hipotekach lub w kupnie 

ziemi co daje najlepszą gw arancję i najzupełniejsze bezpieczeństwo.
B ank parceluje obecnie g run ta  w różnych stronach Galicji wartości około 

8 m i 1 j o n ó w k o r o n .
Sprzedaje na wieczystą własność bez żadnych długów i ciężarów dw orskich po 

przystępnych cenach i najdogodniejszych w arunkach g run ta  w całej Galicji.
Umowy o kupno g ru n tu  należy zawierać z delegatam i * u nich składać zadatki. 

Umowy te podlegają zatw ierdzeniu Dyrekcji.
D e l e g a t  B a l i ń s k i  ad res : Zakliczyn, Z a b ł ę d z a  pow. Tarnów, Kielanowice 

pow. Tarnów.
D e l e g a t  P a c h o t t a  adres: Rzeszów, ul. Sobieskiego L 9, Podleszany pow. 

Mielec, W i e l o p o l e  pow. Ropczyce, P r z y b y s z ó w k a ,  pow. Rzeszów, P o d g r o d z i e  
pow. Ropczyce, P i l z n i a n e k  pow. Pilzno, W o l n i  k i  pow. Pilzno, W i e w i ó r k a  pow. 
Pilzno, B o r e k  n o w y  pow. Rzeszów.

D e l e g a t  H a r n e k  Gogolów p. w miejscu. G l i n n i k  g ó r n y  pow. Strzyżów. 
D e l e g a t  O l s z e w s k i ,  K anna p. Bolesław, K a n n a  pow. Dąbrowa.
D e l o g a t  N a r z y m s k i ,  Łukowiec pow. Wiszniów koło Bukaczowiec L u k o -  

w i e c  Ż u r o w s k i ,  pow. R ohatyn.
Parcelantom  swoim w yrabia B ank 4•/» pożyczki B anku krajow ego na dłuższe 

term iny sp łaty  (aż do 24 L) lub pożyczki rentowe, te ostatn ie w znacznej wysokości i do 
sp łaty  na  dłuższo la ta — a także pozostawia caęść ceny kupna na krótsze term iny do spłaty.

Zarząd Banku Parcelacyjnego we Lwowie:
I. RADA NADZORCZA. Frezes: Dr Bernadzikowski Szymon, lekarz i radca powiatowy w Brzeska; wiceprezes: 
l  lmer Narcyz, dyrektor Związku Towarzystw zarobkowych i gospoaarczych we Lwowie; sekretarz: Kazimierz Szcze­
pański, dyrektor Krajowego Związku Przemysłowego we Lwowie. Członkowie: Kr. Biesiadecki, w łaściciel dóbr, Jakób 
Bojko, poseł do Rady państwa i Sejmu krajowego, Jan Harnek, poseł do Rady pańBtwa, Kazimierz Jampolski, 
właściciel dóbr, Michał Olszewski, poseł do Rady państwa, Dr. Franciszek Bardel, adwokat krajowy, H ipolit Śli­
w iński, inżynier, Jan Stapiuski, poseł do Rady państwa i Sejmu krajowego, Dr Ungar W iktor, adwokat. — 

H. DYREKCYA: Dr Jan Deskur, Ignacy Krzyszkowski, Zygm unt Poznański,

Adres na wszelkie listy, posyłki pieniężne, zażalenia I t  p.:

B a n k  p a r c e l a c y j n y  w e L w o w ie
Brajerowska I. 11 A.

Wydawań i odpowiedzialny rodaktor Jan Stapiński.
Czcionkam i drukarni L iterackiej w Krakowie iJagieUońzka 10, pod zarządem L. K. Górskiego).


